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Priedjłat* kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruski 1 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w luem- 
eaeeh 3 tal 12 sgr., w Francji 18 w Angli- 1 i 
W Siweoyi 6 tli. 16 sgr., w Danii i tal. 26 sgr. w Wio- 
aaech 28 it., w Rzymie 30 fi., w Sawajoaryi 26 Ir., w Bel­

gii 18 f»., w Turcyi 28 fr,, w Ameryce 6 doL 
Priedpłata 1 ogłoszenia

prsyimują się w ekBpedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego niemieeko-austryack, nalełących urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze agentury, za których 
pOiredniitwem (zobi nii.) moina takie przesyłać ogło 

Monia do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
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AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO :
af Wrocławiu: &itj à Frsedeokl, äehuhbracke 7 i Jenk8 A Samlghansen, Junkerstrasse 13. — W Krakowie: Józef Ozeoh, księgarz. — W Lwowie: A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W 8 zwajcaryi: Baasen 
stelB i* Votier w Bazylei.— W Parysu (przyjmują przedpłatę:) Librairie da Lazeabearg, Ruede Toarnon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Pont de Lodi 1.—W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — 
AA-weye «S® gbpsyjmwerwaalw «wta«w«di Na ea?ą Francyą w Pary*u pp. Bara*. LtStte, Ball’er A Damp Place de la Bourse, nr. 8. — W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie u. M. i Wiedniu: Baasensteln 1 Toiler.—W Berlinie: Snmli 
«LV.y» Br. Friedrichsstrasse GO, A. Retemoyer, H. Albreoht Taubenstrasse 31, Stnhrsohe Bachhandlnng.—W Bremie: B. Sohlotte.—V Lipsku: Bng,atasz Fort. Saohse ot Oomp. W Frankfurcie n. M. Daube et Oomp.—W Poznaniu: J. Affeltowlcz, na 
Cbwaliszewie, K. Royaasr, :t. Ornszozyńs sl, ua W. Garbarach 41; w Buku: St. Bajoóskl; w Bydgoszczy: Tomasz Śnle^ookl; w Chełmnie: Józef Ohooiszewskl; w Czempinie: J. Ekert; w Gąsawie- W Radziejowski; w Gnieźnie:A. Wierzbicki, Tadeusz 
Zabłooklj w Goiaóczy: H. Stan; w Gostyniu: J. Nowacki; w Grodzisku: Mardis et Knoll; w Inowrocławiu: A. Kryssewskl; w Jaraczewie: Stefański: w Jarocinie: Franolszek Beyme, Ksawer Lewandowski; w Kcyni: Ignaoy Wendzinski: w Kłecku 
w. Lnbeckl; w Kościanie: Józef Olszewski; w Kostrzynie: Swoboda; w Krobi: Jakób łeymaa; w Krotoszynie: Lndwlk Olemlerskl; w Koźminie: H Wlegandt; w Książu: J. Nleradzlńskl; w Lesznie: Roman Pntlatyokl; w Łabiszynie: ES. Kausal; w Ło- 
nieonie: Patrykowsklj w Międzyrz-czy: Mareln Zirawskl; w Miłosłtwiu: J. Kamiński; w Mur. Goślinie: Smorowzkl; w Nakle: L. wyszyński; w Obo-mikach: P. W. Rakowski; w Ostrowie: J. Prlebatsoh; Stanowskl; w Pleszewie: L. Zboraiskl; w 
Pobiedziskach: J. K. Groobolskl ; w Rawiczu: Janozakowski; w Rogoźnie: Zieliński; w Skokach: Ignaoy Kąslnowskl; w Śmiglu: T. Radklewloz; w Śremie: N. Knoharskl; w Środzie: W. Jerzyklewtoz; w Stęszewie: Nowlokl: w Strzelnie: A. Laskowski

w Szamotułach: A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski; w Toruniu: Maznrslewloz; w Trzemesznie: Bnzalskl ; w Wągrówcu: Zapalowski; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowloz; we Wrześni: K. Wlnzewskl, B. Nowakowski, 
gssr fflui iMBMWWMam—

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 października 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr. ; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wiihelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego Słose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Huscli, plac Sapieżyński No. 1/2,

Jafeóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Keyznera, ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Kosclim. Łabiscliin, ulica Szewska No 1, „ M. Michaelis, małe Garbary No. 11,
Józefa Wachę, ulica Szkólna No. 11, „ «®. AlTeltowicaa, Chwaliszewo No 13, „ Łrncsta Malade, ul.Fryderykowska No.19, „ M. Friedlaender, placWilhelmowski No.6.

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8

POZNAŃ, 28 września.
Wyprawa na Rzym została chwilowo przeszkodzoną 

i Francya uwolnioną na czas niejaki od kłopotu, któr&go 
doniosłość korespondent nasz paryski w liście wczoraj­
szym tak dosadnio scharakteryzował. Stronnictwo ruchu 
z nadspodziewanym spokojem przyjęło wieść o aresztowa­
niu Garibaldego, a prócz Medyolanu w żadnóm innóm 
mieście włoskićm nie było potrzeby użycia siły zbrojnój 
do przywrócenia zakłóconego porządku. Cała niemal 
prasa europejska pochwala postępowanie florenckiego ga­
binetu, lecz z drugiój strony przyznać należy, że większość 
poważniejszych organów nie ufa w możność długiego na 
półwyspie włoskim spokoju i z obawą spogląda na dalszy 
przebieg kwestyi rzymskiój, któićj rozwiązanie powstrzy­
mano wprawdzie pod Asinalunga, która przecież bynaj­
mniej nie jest dotąd stanowczo załatwioną. To tóż, jak 
zaręcza korespondent do Koeln. Ztg, postanowił rząd 
francuski główną uwagę zwrócić obecnie na Włochy, któ­
rych usposobienie względem Francyi do wysokiego sto­
pnia jest naprężone. Wskutek tego polecono dziennikom 
inspirowanym zaniechać chwilowo wszelkich wycieczek 
przeciw Prusom i zajmowania się kwestyą niemiecką, by 
nie dorzucać w tę stronę materyału palnego, gdy z innćj 
zagraża pożar.

W chwili tak krytycznćj dla Francyi z trudnością mo­
żemy dać wiarę ponownym pogłoskom o zmianach w ga­
binecie tuileryjskim, które Temps powtarza. Według 
tegoż dziennika udali się tych dni do Biarritz, powołani 
przez cesarza, pp. Walewski i Persigny, prawdopodobnie, 
jak mniemają dość powszechnie w Paryżu, by utworzyć 
nowe ministerstwo. Tymczasem zdaje się, że właśnie 
obrot wypadków we Włoszech nie pozwoli na nagłą zmia­
nę w kole doradzców korony, tóm bardzićj, że cesarz Na­
poleon aż do powrotu do stolicy nie zechce zapewne tak 
ważnych przedsiębrać kroków polityczny'h. Nordd. 
Al Ig. Ztg, która także nie przypuszcza na dzisiaj możno­
ści i potrzeby częściowój zmiany tuileryjskiego gabinetu, 
domyśla się, że narady toczone w ostatnich dniach pomię­
dzy panami de Moustier i de Lavalette, w których brał 
udział ambasador hiszpański p. Mon, głównie się tyczyły 
wychodźców hiszpańskich. Liczba tychże bowiem tak jest 
znaczna od czasu stłumienia powstania na półwyspie ibe­
ryjskim, iż Francya nie może zbyt długo ponosić ciężaru 
utrzymywania ich kosztem swego skarbu.

Jakkolwiek wypadki we Włoszech odwróciły natu­
ralnym przebiegiem rzeczy uwagę od znanego okólnika 
hr. Bismarcka, który przez tydzień nieustannie był przed­
miotem komentarzy francuskich dzienników, przecież są-

0

Panslawizmie zachodnim.
Studyum historyczne 

przez
autora „Historyi reform politycznych w Polsce “ 

(Ciąg dalszy. Zoli. No. 220, 221, 222, 223 i 224).
iii.

W Slowiańszczyznie zachodniój, uszczuplonćj mate- 
ryalnie rozbiciem trzecićj unii, dwa tylko pozostały ple­
miona, które, wszedłszy na drogę chrześciańskićj cywili- 
zacyi, mogły mieć jakie takie prawo do sterowania resz­
cie: Polska i Czechia. Polska rozdzielona na cząstki, lecz 
nosząca przynajmnićj cień jedności w zachowaniu nie­
tkniętej hierarchii kościelnćj; Czechia zostająca pod no­
minalną zwierzchnością cesarzów niemieckich, lecz za­
chowująca i swoje jedynowładztwo i swoją całość. Rzecz 
oczywista, że ostatnia, i pod względem wewnętrznego 
rozwoju i pod względem zewnętrznego znaczenia, znaj­
dowała się w daleko korzystniejszych warunkach. Czesi 
mogli marzyć o rozszerzaniu granic państwa, czy z wie­
dzą czy bez wiedzy niemieckiego eesarza. Dziejopisowie 
czescy ’) przypisują myśl jednoczenia narodowości sło­
wiańskich po Bolesławie Chrobrym swojemu księciu 
Brzetyslawowi 1(1037 — 1055), noszącemu tytułrestau- 
tora państwa, który chciał zacząć od wcielenia Polski 
do Czech i utrzymują, że nie tyle opór Polaków, ile in- 
terweneya cesarzów niemieckich udaremniła jego zamiary. 
Jeżeli tak jest, to Brzetysław nieużył właściwych środ­
ków do przeprowadzenia swój myśli. Jego najazd na 
Polskę w czasie bezrządu po wygnaniu Ryxy (1038), ska­
żony zrabowaniem głównych stolic Wrocławia, Krakowa, 
Poznania i Gniezna, obdzieraniem świątyń pańskich, uwo- 
żeniem skarbów i przedmiotów czci narodowój, uprowa­

dzimy, że warto tu przytoczyć ustęp z korespondencyi pa- 
ryskiśj Time sa, w którym następujące spotykamy cie­
kawe ocenienie stanu opinii o tym przedmiocie. Kores­
pondent pisze: „Wszyscy tu porównywają ostatni blady 
okólnik p. de Moustier z szorstkiemi, a nawet szyder- 
skiemi i obrażającemi (taunting) notami, które nam przy­
chodzą z Berlina. Według pruskiego ministra, p. de 
Moustier wyrzekł się wszelkiój myśli mięszama się do 
spraw wewnętrznych Niemiec, a p. Bismarck daje do zro­
zumienia, że to była najrozsądniejsza rzecz, jaką Francya 
mogła zrobić. Podobne ukryte wyzwanie możnaby zro­
zumieć, gdyby się zwracało do Austryi, która się nie 
wzmogła jeszcze po ostatnich klęskach, jakkolwiek podo­
bne przechwałki nawet na drugi dzień po zwycięztwie mu- 
siałyby się zdawać, by użyć jak najlepszego wyrażenia, 
niewczesnemi i niewłaieiwemi, gdy są zwrócone do wale­
cznego a zwyciężonego nieprzyjaciela. Jakiż więc ma cel 
p. Bismarck, przemawiając w tćj chwili w podobny spo­
sób do Francyi? Może chciał ostrzedz mocarstwo jeszcze 
nie przygotowane, by się strzegło wojny; ale Francya nie 
potrzebuje ostrzeżenia. Donoszono już wam, że tu od 
pewnego czasu robią przygotowania takie, jakie się 
robią zwyczajnie, gdy wojna uważana jest za konieczną.“

Wiadomości urzędowe.
Sta&tsąnzeiger ogłasza kilka najwyższych rozporzą­

dzeń, zaprowadzających prawa, obowięzujące w starych prowin- 
cyaeh państwa, jak np. prawo od kaucyi od Dzienników, do 
prowincyi nowo nabytych.

Korespondencye Dziennika Fozn.

Chełmno w Prusach Zachodnich, 26 wrześni;,. 
§. Nie dla redakcyi ale raezój dla odleglejszych pol­

skich okolic dodałem, gdzie Chełmno leży, gdyż ciągle 
jeszcze co do tego napotykam pomyłki. To nas do Prus 
Wschodnich, to do Wks. Poznańskiego zaliczają, jak 
gdyby nie dość prostóm było pamiętać sobie, że nasze 
królewskie Prusy stanowią dziś, z małym wyjątkiem, 
Prusy Zachodnie, podczas gdy Prusy książęce czyli 
stare z Warmią razem do Prus W sch odni ch dziś po- 
liczają. Jak co do jeografieznśj nazwy, tak i co do wielu 
innych naszych stósunków częste napotykam po rozmai­
tych pismach pomyłki, nieścisłości, a często nawet grubą 
nieznajomość rzeczy. Czasby było z tego się otrząsnąć 
i zwrócić trochę więcśj uwagi na dzielnicę polską, w któ- 
rój najdawnićj wpływ germański począł się na wielką

dzanie ludności nosi raezój cechę dzikićj żądzy łupu lub 
podboju, niż jednoczenia. Podbój, nie jest jednoczeniem 
narodowości, chyba jeżli mu towarzyszy idea braterstwa 
i dobrodziejstwa zachęcające do dobrowolnój unii. Każde 
spółeczeństwo łacno się skłania do rówuoplemiennych 
związków, ale pod warunkiem, że na tych związkach zy­
ska a nie straci. I Chrobry podbijał plemiona sło­
wiańskie, ale się nigdy niesplamił wandalizmem barba­
rzyńskim; jeżeli zaś był cokolwiek surowszym w przeła­
mywaniu uporu plemion pogańskich, to za to niósł im 
w darze daleko większe dobrodziejstwa moralne i polity­
czne, niż te, jakich używali w stanie swój odrębnój i nie- 
pewnój niepodległości. Następcy Brzetysława postępo­
wali względem Polski tymże samym co i on trybem. Ko­
rzystając z niepokojów i słabości Polski trapili ją ciągłemi 
najazdy, częstokroć na spółkę to z germahizmem to 
z Węgrami. Za panowania Władysława Hermana udało 
im się zniewolić Polskę do płacenia im lennćj daniny za 
Szlązk2), »’by dawne ich dziedzictwo z czasów Świato- 
pełka, z którego się dzielny Bolesław Krzywousty urodził. 
Dopiero ostateczne oderwanie Szlązka od korony polskiój 
skutkiem podziału kraju między synów Krzywoustego po­
łożyło koniec ich zaczepkom. Odtąd datuje większa mię­
dzy dwoma bratniemi narody harmonia. Czesi zaspoko­
jeni w swych odwiecznych roszczeniach3) zaczęli spo­
glądać na Polskę przyjaźniejszym okiem. Osłabiona 
i rozćwiertowana niewzbudzała w nich żadnój obawy. 
Całą swą działalność polity, zną odwrócili z wschodu na 
zachód, z nieprzyjaznych narodowości na nieprzyjazne 
szczepy. Uznali, że Polska stanowi zawsze element, 
który w pewnych ewentualnościach może im posłużyć za 
zbawienny psnkt oparcia. Zrozumieli myśl słowiańską. 
Na ich szczęście Opatrzność zesłała im szereg królów, 
których świetne panowanie stanowi nową w ich dziejach 
epokę. W owych grubych czasach inieyatywa wielkich 
reform zależała ed samych tylko monarchów, a inieya-

’ Palacki I. 318 sq,
’) Cesarze niemieccy odstąpili im feodalnego zwierzchni-

skalę, a która z zadziwiającą wytrwałością z nim się i 
łamała ciągle i łamie dotąd dość zwycięsko. Wszakże 
nie dla mnie to praca i nie do tego się zabrałem, zdaję 
wam raezój sprawę z bieżących tutejszych wypadków. *)

Większój części czytelników Dziennika Poznańskiego 
pamiętnym jeszcze będzie proces biskupa chełmińskiego 
przeciw miastu Chełmnu o zwrot funduszów poakade- 
mickich, z których się dzisiejsza miejska szkoła wyższa 
utrzymuje. Proces przeszedł wszystkie trzy instaneye 
z równym skutkiem: ks. Biskup z pretensyą oddalony. 
Sprawa szkoły tój podniesiona przecież znowu, choć z in­
nćj strony. Oto magistrat tutejszy zamierza ją znieść 
zupełnie z końcem bieżącego roku i poprzestać dla miej- 
skiój młodzieży na samćj szkole elementarnój.

Historya znieść się mającój szkoły sięga o pięć wie­
ków w przeszłość, dotyka w wielu razach naszych oj­
czystych dziejów, pozwólcie mi wyliczyć główne jój mo­
menty.

W r. 1387 prosił wielki mistrz krzyżacki Konrad 
Zöllner Rothenstein papieża Urbana VI. o pozwo­
lenie założenia szkoły głównój (studium generale) w mie­
ście Chełmnie (Culmen), na co bullą z 9 lutego t. r. z 
Genuy datowaną konsens uzyskał. Bulla nadaje przy- 
szłój szkole wszelkie prawa i przywileje ówczesnego uni­
wersytetu w Bononii i kładzie na to przycisk, że położe­
nie Chełmna dogodne dla krzewienia oświaty po ościen­
nych krajach. Wszakże pewną jest rzeczą, że za czasów 
krzyżackich przedsięwzięcie to do skutku nie przyszło, 
ale raezój dopiero w r. 1472, a więc za polskich czasów 
po toruńskim pokoju, zrealizowania się doczekało. Win­
centy Gosławski Kiełbasa, chełmiński i pomezań­
ski biskup, listem z Malborga datowanym dał na to ze­
zwolenie z zastrzeżeniem, aby księża z zgromadzenia 
„fratres Communis vitae“ szkołę nową urządzili 
i objęli. Miasto ze swój strony przeznaczyło na dotacyą 
szkoły głównój jeszcze (studium generale) wieś Gogolin 
prócz stałych datków w zbożu, piwie etc. Dotacyjny 
zapis datowany z poniedziałka po Bożćm Narodzeniu
1472 r. Wszakże już w roku następnym nowy list tegoż 
biskupa Wincentego, datowany z Pi abut dnia 4 sierpnia
1473 zmienia szkołę jeszcze niezałożoną na niższą nau­
kową — studium particulare — a w niedzielę wrześniową 
(feria 2da ante nativit. beatae virg. Mariae) szkoła otwartą 
została. W r. 1489 magistrat chełmiński postanowił 
ostateczną dotacyą, oddając prócz Gogolina i wieś Stein- 
wagę na wyłączny użytek tój szkoły. W r. 1518 biskup 
Jan Konopacki, już od roku 1505 pan miasta Cheł-

*) Pismo nasze pocznie niebawem drukować szereg „Listów 
z Prus“, które potrzebie tej w znacznej części odpowiedzą.

Przyp. Red.

tywa inieyatyw od ich osobistój mądrości. So-.
, biesław II zwraca całą uwagę na ubogich i ma­

luczkich, i zyskuje tytuł: króla chłopów4)
Otokar I wyrywa naród z nierządu, podnosi powagę mo­
narchii na zewnątrz otrzymaniem korony od Papieża;') za­
bezpiecza jedność państwa ustanowieniem primoge- 
nitury w miejsce senioratu; rozpoczyna organizacyą 
miast zaprowadzeniem praw niemieckich magdeburgskich. 
Wacław gładzi obyczaje narodu, urządza pomnę dworu 
na krój zagraniczny, oswobadza raz na zawsze Europę od 
najazdów tatarskich pamiętnóm nad Mongołami zwycię- 
ztwem pod Ołomuńcem (1241 r.) Otokar II szczepi oświa­
tę i sztuki piękne, budzi literaturę w narodowym języku, 
zakłada szkoły, emancypuje chłopów, mn»ży miasta i ko­
lonie niemieckie, otwiera kopalnie. W dziedzinie prawo­
dawstwa porządkuje sądy i archiwa krajowe, zaprowadza 
osobne magistratury do egzekucji praw (rzecz dawniój 
Slowiańszczyznie nie znaną), organizuje reprezentacyą 
narodową w sejmach, zawszejpod roztropną klauzulą wię­
kszości głosów, wprowadza doń izbę trzecią, złożoną 
z reprezentantów miast, podnosi mieszczan do znaczenia 
politycznego stanu. Z owój kolonizacyi niemieckiój wy­
wiązały się wprawdzie dwa w Czechach żywioły, niemie­
cki i słowiański, kultura niemiecka czarowała niektóre 
wyższe warstwy spółeczeństwa, ale dno jój pozostało w o- 
gólności nietknięte, a handel, przemysł, bogactwo, oświa­
ta, owe rzeczywiste podstawy siły narodowój, podniosły 
się niesłychanie. Wśród zaklóconój w owój epoce Eu­
ropy, Otokar II uchodził już za najbogatszego i najpotę­
żniejszego mocarza,2) tytułował się królem Czech, księ­
ciem Austryi, Styryi, Karyntyi, margrabią Morawii, pa­
nem Krainy, Marchii Wendeńskiój iEyry; zjednoczył pra­
wie połowę pozostałój Słowiańszczyzny.

Jakiż odskok między losem Czechi a jój siostry Le-

4) Palacki I 1965.
’) Koronę od cesarza otrzymał był juź jego poprzednik 

Władysław II r." 1158; między namaszczeniem świeckiem a du- 
chownem, upłynęło lat 46. Bolesław Chrobry czekał na to osta­
tnie lat 25.

’) Palacki IL 206.

mna z nadania króla Aleksandra, dodał do majątku 
szkólnego młyn Żaki. Trzy te posiadłości po dziś dzień 
jeszcze majątek i główny dochód szkoły stanowią. Według 
nadania, o które już w r. 1525 miała szkoła proces z ma­
gistratem chełmińskim przed sądem krajowym w Toru­
niu, fundusze powyższe zostają pod zarządem chełmiń­
skiego magistratu, ale przeznaczone wyraźnie i wyłą­
cznie na cel szkoły wyższój. Biskup Hozyusz urządził 
ze szkoły tój gimnazyum w r. 1550, a w r. 1667 zamie­
niono ją jako akademią na filią akademii krakowskiój. 
Od tego czasu miewała profesorów z Krakowa, aż w r. 
1680 prefektem jój zostali misyonarze ze zgromadzenia 
św. Wincentego a Paulo, którzy tu w Chełmnie przewo­
dniczyli seminaryum duchownemu. Nauczycieli miewała 
szkoła nieprzerwanie z Krakowa, przecież już 1692 roku 
spadła z akademii na lyceum, czyli akademiczne gimna- 
zyum. Nareszcie w roku 1756 wyniesiona ponownie na 
akademią, filią krakowskiój, miała katedry filizofii i pra­
wa, a pod rektoratem Dr. Stanisława Mrugaczewskiego 
i dwunastu innych ze stanu duchownego, wiek swój złoty 
aż do r. 1779 posunęła. Za pruskich rządów zamieniono 
akademią na gimnazyum i oddano ksks. misyonarzom. 
Księstwo warszawskie urządziło ją na szkołę powiatową, 
a powracające rządy pruskie zmieniły szkołę katolicką 
na mięszaną, robiąc z niój r. 1819 progimnazyum, w r. 
1825 zaś wyższą szkołę miejską, z którćj 1859 r. pow­
stała szkoła realna drugiego rzędu, a w r. 1862 znowu 
tylko wyższa miejska do dziś istniejąca, o rektorze z pra- 
wnój konieczności katolika i 3 katolickich, 3 ewangeli­
ckich nauczycielach.

Ta szkoła tak poważna wiekiem i tyle doświadczana 
w życiu, ma oto upaść z końcem bieżącego roku 1 Ma 
ona i pod względem historyi języka polskiego w szkołach 
Prus Zachodnich swoje ciekawe wspomnienia.

Ma się rozumieć, że za czasów Prus południowych 
wykład dział się po polsku, choć nie brakło gorliwych, 
którzy z własnój woli garnęli zię i nakłaniali szkołę do 
coprędszego nabywania mowy nowych panów. Spełzło 
to wszelako na niczćm z braku sił nauczycielskich odpo­
wiednich. Zawsze przecież już po niemiecku uczyć za- 
Gzęto. Księstwo warszawskie zmieniło rzeczy i przy­
wróciło język polski w zupełności. Po roku 1815 wy­
kładano w języku polskim, dopókąd nie pozyskano nau­
czycieli niemieckich, którzy zwolna język polski rugowali, 
aż około roku 1828 tak już go zaniedbano, że na skargi 
obywateli Polaków regeneya kwidzyńska przypomniała 
szkole potrzebę nie już wykładania w tym języku, ale 
uczenia go przynajmnićj. Uczono go tóż przez wszyst­
kie klasy w 4 godzinach tygodniowo 1828, 29 i 1830 r. 
Po rewolucyi 31 r. wcale go nie uczono w żadnój klasie,

chiil Kiedy pierwsza rosła, druga upadała. Niektórzy 
z rozlicznych piastowiczów, co rządzili tą ostatnią, starali 
się naśladować instytucye czeskie, ale żaden z nich nie od­
znaczył się ani wielkością politycznój idei ani osobistą 
energią, zdolną do przywrócenia jedności rządu i ludu 
i odzyskania powagi wewnątrz i zewnątrz. Krwawe ich 
rywalizacye, wszelkiego rodzaju niepokoje i gwałty, stano­
wiły jedyny dziejów ich epoki materyał. Polacy, porówny- 
wając swój stan nieszczęśliwy z błogim stanem Czech, po- 
równywając potęgę władzców czeskich z niedołężnością 
swoich kłótliwych książątek, spoglądali na bratni naród 
szczeróm okiem zazdrości, mimowolnie wzdychali i do sil- 
nój opieki ich rządzców.3) Ztąd mnożyły się wzajemne 
sympatye. Najpopularniejszym w Polsce był Otokar II. 
Odpłacał się tóż swojój sąsiadce wzajemną łaskawością; 
a jedną z najsilniejszych pobudek do jego braterskich 
usposobień, była kanonizacya św. Stanisława. Namasz­
czenie to odnosi się do r. 1254. Odgłos cudów męczen­
nika takie robił między ludami Zachodniój Słowiańszczy­
zny wrażenie, że wszystkie pałały żądzą obrania go sobie 
za narodowego patrona, wszystkie spoglądały okiem wy­
jątkowego szacunku na kraj, obdarzony tak znakomitą ła­
ską Bożą. I Otokar nie mógł się oprzeć prądowi po­
wszechnego zapału. Ile razy wiódł wojsko na wyprawy, 
polecał je orędownictwu krakowskiego męczennika, a uda- 
rowany jego ramieniem przez Bolesława Wstydliwego, ta­
ką uczuł ku całemu polskiemu narodowi wdzięczność, że 
poprzysiągł puścic w wieczną niepamięć dawniejsze z nim 
zatargi, bronić go od wszelkiój zewnętrznój napaści; bi­
skupów krakowskich, stróżów grobu świętego patrona, 
uznał za swoich ojców, obiecując oświecać się ich nauką, 
być posłusznym ich kościołowi i ozdabiać go z wspania­
łomyślnością monarszą.4)

*) Palacki II. 362. _, .
4) List Otokara do biskupa krakowskiego Prandoty w Z bio-

tse Pamiętników Niemcewicza. I. 309.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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32 zaś dla choroby nauczyciela, jak program powiada, 
zupełnie opuszczono. Dopiero 1834 r. nakazała regm- 
cya kwidzyńska naukę języka polskiego znowu. W dwa 
lata potćm przecież r. 1836 już z dwóch wyższych klas go 
wyrugowano, pozostawiając tylko szkołę elementarną 
przy nauce polskiego czytania,’ a klasę średnią przy tro­
chę obszerniejszćj nauce polskićj mowy. W r. 1840 już 
w klasie średnićj nie uczą po polsku, a w r. 1842 prze- 
stają zupełnie uczyć nawet w szkole elementarnej; już 
i tu dzieci tylko po niemiecku czytają. Tak było aż do r. 
1845; ledwo że religii uczono katolickie dzieci po polsku. 
Znalazł się przecież ktoś, który się 1845 r. o prawa pol­
skiego języka upomniał i przywrócił naukę takowego 
najprzód w trzecićj elementarnćj klasie, z czego nastę­
pnego roku korzystała i druga. Ten ktoś był ówczesny 
proboszcz chełmiński — ks. Post, ten sam pan, którego 
dziś znacie w Poznaniu, a który tu u nas właściwie do­
piero po polsku się nauczył. Z rokiem 1848 wróciła 
nauka języka polskiego do szkoły elementarnćj, uwzglę­
dniono ją w gimnazyum, ale nie wróciła ona już do owej 
wyższćj szkoły miejskićj aż do dziś dnia. W r. 1861 
były niejakieś ku temu widoki, wszakże spełzły na 
niczćm.

Panowie ojcowie miasta, skarżący się dziś słusznie 
poniekąd na małą liczbę uczni, na mierne bardzo owoce 
tćj szkoły i zabierający się do zupełnĆj zagłady tak po- 
ważnćj wiekieni instytucyi, ani pewnie wiedzą, co pro­
gramy tćj szkoły wykazują, a coby należało wziąść so­
bie do serca. Oto od czasu wyrugowania języka polskiego 
zakład upadał coraz więcćg i doszedł do dzisiejszćj nę- 
dzoty. Licząc dziś nie spełna &0 uczniów, ma brak 
nauczycieli, brak funduszów i niechęć ze stron wielu. 
Wszakże miaBto, które w tym roku zaciągnęło 50,000 
talarów pożyczki na wygody i upiększenia, bo na gazo­
wnią i wodociągi rozleglejsze, na poprawienie bruku 
i rozszerzenie wjazdów, miasto, które wydało na ugósz- 
czanie wojska w zeszłym roku setkami talary, a latoś spra­
wiało w dzień zwycięskich rocznic podarunki wojsku, więcćj 
powinno okazać poszanowania dla naszego i całćj ziemi 
najstarszego zakładu naukowego a nie skąpić 300 talarów 
dodatku do funduszów szkolnych, gdyż o tyle tylko i to 
nie na długie lata chodziło. Być może, iż ze względu 
na dokument donacyjny rząd nie dozwoli funduszów, 
wyższemu wykształceniu należnych, obracać na szkołę 
elementarną tćm bardzićj, że niewiedzieć co począć 
z rektorem i czterema etatowymi nauczycielami. Za­
nosi się przecież na zagładę znowu jednćj szkoły ka- 
tolickićj!

Wszakże z innćj strony dostaje nam się niejakie 
wynagrodzenie. Tutejszy gmach gimnazyalny, w ze­
szłym roku wykończony na miejscu dawniejszego kla­
sztoru franciszkańskiego, nie tylko nam znacznie miasto 
upiększa, ale nadto stał się przyczyną ratowania od 
upadku prześlicznego architektonicznego dzieła, to jest 
pofranciszkańskiego kościoła. Jest to budowa z roku 
1258, jeżeli się kronikarze nie pomylili — zawsze 
przecież budowa bardzo stara i w czystym gotyckim 
stylu wykonana. Od lat pięćdziesięciu blisko pustkami 
stała. Odarto ją ze wszystkiego, co jćj świętość, we­
wnętrzne upiększenie i zabezpieczenie od złych wpływów 
powietrza stanowiło: nie zostawiono w niej ni okna, ni 
posadzki, bo flisy wywiózł był dawniej czy landrat do 
Malborga. Staraniom zacnego dyrektora gimnazyalnego, 
p. Wojciecha Lożyńskiego, zawdzięczamy znowu i od­
nowienie tego kościoła. On to umiał wyjednać mozol- 
nemi staraniami zmiany pierwotnego planu, że nie na 
miejscu starego gimnazyum, ale na pofrańciszkańskim 
placu nowy gmach stanął, on zajął się zbieraniem skła­
dek na reparacyą upadająećj świątyni, on pukał i prosił 
niczćm niezrażony, . on chodził około j naprawy nie­
zmordowanie, aż nareszcie oto świątynia tyle lat pusta 
1 profanowana jest już dziś bliską nowego poświęce­
nia i gotuje się do podjęcia wnet pierwotnego swego 
zadania.

Z zewnątrz i wewnątrz wyrestaurowany kościół ten 
ma okna piękne, ma posadzkę i podłogę częściowo, ma 
ławki choć tylko szkólne, ma biedniuchną ambonę, coś 
nakształt chóru ze starych desek, ale schludne, lecz nie 
ma organ, nie ma jednego obrazu, ni krzyża, ni ka­
wałka bielizny lub jakiegobądź świętego sprzętu i pa- 
ramentu. Ma tylko gorliwość swego odnowiciela i na­
dzieję w uczynność pobożną nas wszystkich. Wielu już 
wiele dało, z waszego Poznańskiego piękny przykład i tu 
znowu zaświecił, aleć jeszcze nie dosyć, jeszcze naj­
skromniejsze życzenia, najgwałtowniejsze potrzeby nie 
zaspokojone. Kto ma uszy ku słuchaniu, niechżeby 
mnie usłyszał, a kto ma dłoń ku daniu, niechżeby nam 
przybył w pomoc. O adres nie będzie kłopotu — do 
dyrektora gimnazyum chełmińskiego trafić łatwo.

Jedno, co z daleka widoczne jako nowy przy restau- 
raćyi kościoła nabytek, jest wspaniałe okno z malatu- 
rami na szkle. Fundowali je panowie Donimirski 
z Buchwałdu, Mieczkowski z Laszewa, Śląski z Trzebcza, 
hrabia Sierakowski z Waplewa i Makowski z Gdańska.

Listy z miasta.
u.

Nie prawdaż, że długo kazałem na siebie czekać? 
Już pewnie zapomnieliście o Wierzynku i owej szkółce 
drzewek, którą obiecałem sadzić w ogrodzie Dzienni­
ka. Może z Was który posądził mnie nawet o zbiego- 
stwo i mówił sobie: Ot szarlatan! zapowiedział niestwo­
rzone rzeczy, narobił hałasu, porozlepiał na wszystkich 
rogach afisze a gdy przyszło dać przedstawienie, czmy­
chnął na cztery wiatry i nie da słyszeć o sobie. A je­
dnak widzicie, żem się stawił na placu, — późno pra­
wda, lecz, jak mówią Francuzi, mieux vaut tard 
que jamais. Zresztą nie możecie mi robić wymówek, 
bom nigdzie nie związał się cyrografem, że będę regu­
larnym jak niedzielne kazanie, które tylko w Boże Na­
rodzenie zawodzi.

Z natury już muszę być nieco rzadszym ptaszkiem, 
gdyż nie karmię się jak wróbel okruchami, zbieranemi 
z miejskiego bruku, tylko na ciężko-uczony poluję obrok. 
Tym razem zwłaszcza nie było mi pilno z listem, który 
rozwieje mistyczny nimbus, otaczający aż do dziś dnia 
moją postać. Dotychczas jeszczeście mnie nie znali, jesz­
czeście nie wiedzieli, jaki motylek wykluje się z po- 
czwarki i dla tego sąd swój o mnie zawiesiliście do 
czasu. We wstępnćj pogadance, mającćj mym 1181010: 
za przedmowę służyć, oddałem Wam jakoby pierwszą, 
etykietalną wizytę, we fraku, w białych rękawiczkach i, 
nie wypuszczając kapelusza z ręki, prawiłem zwykłe ba- 
nalia. Dziś muszę rozpiąć surdut, zasieść bez dalszych 
ceremonii na krześle i wyłożyć Wam szeroko, co zacz 
jestem? zkąd i po co przychodzę? czego ehcę? słowem, 
by użyć wyrażenia preferansistów, muszę zdeklarować 
kolor. I to mi właśnie strachu napędza, nie jakobym 
się zasad moich wstydził —- gdyż są one uczciwe i wy­
trzymują światło dnia białego — lecz dla tego, że się

Stało się to w zeszłym roku w czasie zjazdu człon­
ków towarzystwa naukowćj pomocy. Zjazd ten zwykł 
się u nas odbywać w pierwszćj połowie listopada, 
a wtedy dowiadujemy się i o stanie dochodów i o wy­
datkach towarzystwa. Słyszę, że niepocieszających do­
wiemy się w tym roku rzeczy. Mało dotąd wpłynęło 
a potrzeby większe się okazywały od dawniejszych. 
Nie dziw może, gdyż ciężkie przebyliśmy czasy, wszakże 
teraz ma się ku lepszemu — jest co sprzedać, a ceny 
dobre. Niech panowie kuryerowie korzystają z czasu, 
póki dobre ceny i niech ściągają zaległości.

Dziwną bowiem byłoby to sprzecznością, gdybyśmy 
dziś, tyle prawiąc i tyle przyczyniając się do rozszerzania 
oświaty, mieli zaniedbywać tak wypróbowany ku temu śro­
dek, mieli wytrącać sobie sami z ręku tak Skuteczny sposób 
do krzewienia nauki, jakim jest właśnie towarzystwo po­
mocy naukowy. To powinni panowie kasyerowie pamię­
tać i nie zaniedbywać, nie odwłóczyć ściągania składek, 
bo wakacye akademickie się kończą, a młodzież ucząca 
się czasu tracić lub głodu mrzeć za ociąganie się na­
sze nie może.

. Sądzę, że zjazd tegoroczny będzie liczny, a to 
z wielu przyczyn tak w rzeczy samćj jak i postronnych, 
nawet częścią towarzyskich okolicznościach leżących — 
ale o tćm ehyba potćm, a nie przed czasem. Obecnie 
jesteśmy tu powszechnie pełni radosnego uniesienia 
z powodu wczoraj szczęśliwie zawartego ślubu małżeń­
skiego p. Antoniego Kalksteina z Pluskowęs na cheł- 
mińskićj ziemi z hrabianką Antoniną Sierakowską 
z Waplewa nu ziemi malborskićj. Dwie nasze najzac­
niejszym przodujące rodziny, syn naszego świętćj a nie- 
odżalowanój pamięci patryarchy Karojla Kalksteina 
i córka poważanego nie mnićj u was jak u nas hr. 
Alfonsa Sierakowskiego połączone tak ścisłym 
węzłem. Kto zna, jak z rzadka rozsiane tu u nas ro­
dziny polskich obywateli większych, kto poznał ich wa­
żność dla spraw publicznych i wie, ile to z szczęśliwego 
zasiądzenia przy domowćm ognisku spłynąć może na 
rzeczy pospolite błogosławieństwa, ten pojmie nasze 
gorące a radosne uczucie dzisiejsze i przyzna, że tylko 
ogólne ziem tutejszych wyrażam chęci, winszując mło- 
dćj parze i życząc Jćj długich lat szczęśliwego po­
życia.

Miały tu Prusy nasze w tych dniach miłego i zac­
nego gościa, pisarza p. J. J. Kraszewskiego, którego 
nie wiem z czego więcćj podziwiać, czy z talentu, czy 
z pracowitości. Bawił bardzo krótko tylko w Waplewie 
u państwa Sierakowskich, wszakże jest nadzieja, że go 
zobaczymy na dłuższy czas w listopadzie, a wtedy 
i nasze Chełmno spodziewa się ujrzeć go u siebie.

Ze Lwowa, 23 września.
(3) Komuż niewiadomo, w jak opłakanym stanie 

znajdują się stósunki finansowe Austryi? Nicbym więc 
nowego nie powiedział, gdybym dowieść usiłował, że stan 
taki długo trwać nie może, bo luboć niebrak gałganów, 
z których papier, a ztegoźStaatsnoty i wszelkiego rodzaju 
austryackie obiegowe pieniądze fabrykować można, to je­
dnak każdemu jest rzeczą jasną, że środek taki bez za­
chwiania radykalnego wszelkich materyalnych środków 
państwa i jego części składowych długo praktykować się 
nie da. Proceder ten niedalekoby rząd doprowadził, dla 
tego też innego on musi się jąć środka, jeżeli choćby tylko 
na czas jakiś finanse podreparowe.ć zechce. Głównym 
ciężarem, którego ponoszenie dalsze staje się już rzeczą 
wprost niemożliwą, jest ogromna suma odsetków, do opła­
cania których rząd jest obowiązany. O umorzeniu dłu­
gów państwa wcale rząd nie myśli, chodzi mu tył o o po­
zbycie się a przynąjmnićj zmniejszenie ciężaru procentów 
i w tym celu zamierza zredukować opłacane od dłużnych 
kapitałów odsetki. W jaki sposób przeprowadzonćm to 
zostanie, dotąd niewiadomo, bo rzecz oczywiście jest trzy­
mana jeszcze w tajemnicy, a podobno i w samćm ministe- 
ryum nie ma jeszcze pod tym względem zgody i porozu­
mienia. Zresztą operacya ta tak prędko przeprowadzoną 
nie będzie, potrzeba do tego bowiem zgody obu rządów 
austryackich, t. j. wiedeńskiego i peszteńskiego, potrzeba 
i przyzwolenia obu parlamentów, tj. reichsratu i sejmu wę­
gierskiego. Prędzćj czy późnićj przyjdzie jedDak do tego, 
że odsetki od długów państwowych, kupony od wszelkiego 
rodzaju obligacyi rządowych albo ¡ rzez czas jakiś wcale 
płacone nie będą, albo tćż będą płacone tylko w jakićjś 
części! Prawdopodobnie nastąpi ta redukeya procentów 
w formie opodatkowania dochodu od kapitałów lokowa 
nych w papierach rządowych, a podatek ten dochodowy 
ma wynosić, jak twierdzą, tyle, iż rząd zamiast 5 od sta 
ledwie połowę procentów tylko opłacać byłby winien.

Nie myślę pisać traktatu o finansach austryackich, 
tćm mnićj zastanawiać się nad środkami poprawienia stanu 
tychże, chcę tylko zrobić uwag kilka z powodu wspomnia­
nych powyżćj wiadomości oprawdopodobnćj redukcyi pro­
centów od obligacyi państwa. Dwa są środki poprawie­
nia stanu gospodarstwa, albo należy zmniejszyć wydatki, 
albo powiększyć dochody. Wydatki zmniejszono, o ile to

boję krzyku w Poznańskiem narobić. Widzę, jak ze 
i wszystkich stron czychają na mnie ostrowidze, ażeby 
i każde słówko moje surowej poddać krytyce. Jedni go­

towi wołać: To jakiś czerwony radykał, apostół burżo- 
azyi, nihilista, który przychodzi rzucać kość niezgody 
w nasze społeczeństwo! — Inni, obejrzawszy mnie z nie­
dowierzaniem od stóp do głowy, powiedzą: Baczność! 
to lis farbowany, zakapturzony arystokrata, fałszywy pa­
tron mieszczaństwa, praevaricator! Dwie te ostate­
czności opadną mnie niechybnie jak dogi angielskie i 
pokąsają do krwi, jeżeli im się nie zdołam opędzić dzia­
dowskim kijem spokojnego rozumowania z jeżową skórką
ironii.

Kwestye bowiem społeczne podobne są do ula 
pszczół, z którego miodu nie można swobodnie wybierać. 
Kój skrzydlatych złośników strzeże słodkich skarbów i 
rzuca się na każdego, który po nie śmiałą ręką sięga. 
Zdała więc od tego gniazda szerszeni! przestrzegą mnie 
życzliwe dusze. Lecz cóż? kiedy inaczćj nie dostałbym 
się do owych słodyczy, które prawdziwym mogłyby być 
balsamem dla naszych zgorzkniałych czasów. Trzeba, 
ażeby ktoś dla dobra pgółu podjął się tu roli bartnika 
i z narażeniem własnej skóry splądrował pasiekę, do 
którćj od tak dawna nikt w Księstwie nie zajrzał. C

Audaces fortuna juvat. Spróbujmy przeto rze- | 
miosła, do którego się, jak wiadomo, i niedźwiedzie i 
garną. Sporządziwszy sobie z sita „dobrej woli” cza- j 
peczkę bartniczą i wypisawszy na niej tacytowskie go- | 
dło: Sine ira et studio, przystąpmy do kuszki i zba- | 
dajmy oględnie jej wnętrze. Może łaskawe losy dozwolą y 
nam mimo brzęku i żądełek pracowitych pszczół i trutni 
choć kilka miodowych plastrów prawd społecznych wy- | 
kraść. Lecz jeżeli zamiast nich samą tylko wędzę jało- | 
wych banialuk spuchłą ręką wydobędę, cóż wtedy? No, | 
to tćż jeszcze nic tak złego nie będzie. Nie pierwszy w 
to i nie ostatni raz wybrał się ktoś w podobny sposób | 
na raki, a przyniósł żabę w więcierzu.

Uśmiejecie się serdecznie z nieboraka, który przy 
ochrypłym basie chciał jeszcze śpiewać tenorowe role, 
a ręczę, że on sam w końcu śmiechowi Waszemu ocho-

było możliwćm, wprawd-zie to zmniejszenie wydatków jesz­
cze większćm byćby mogło, gdyby stósunki polityczne ze­
zwalały na redukcyą sił zbrojnych; gdy atoli jest to rze­
czą niemożiiwą i wydatki państwowe zmniejszone być nie 
mogą, pozostaje środek drugi tj. powiększenie dochodów, 
więc powiększenie podatków. Kto zna 6tósunki we­
wnętrzne Austryi, wie doskonale, że o powiększeniu po­
datków od ziemi nieruchomości, pracy, przemysłu, zarobku, 
powiększyć się nie dadzą. Niewiem, ile dziś wynosi zale­
głość podatkowa, do końca marca rb. wynosiła ona jednak 
około 100 milionów, gdyż stałych podatków zalegało 49, 
a niestałych 44 miliony zł. reńskich. Tych więc podat­
ków, które istnieją, ludność opłacać nie jest już w stanie, 
cóż mówić o podatkach powiększonych. Z tego wszyst­
kiego wynika, że dochód państwa dałby się powiększyć 
jedynie przez podniesienie podatku od dochodu, jaki mają 
kapitaliści. Podnosząc tę gałąź dochodu, opodatkowując 
kupony od papierów rządowych, zmniejszyłyby się zara­
zem i wydatki państwowe.

Nie o to mi jednak idzie, lecz o to, jakie następstwa 
taka operacja finansowa miałaby u nas w Galicyi? Oto 
zdawałoby się, że dobre, bo wprowadziłaby w ruch kapi­
tały, które się ukryły w papierach rządowych. Z małemi 
wyjątkami lokowali wszyscy od lat już wielu kapitały swoje, 
czy to zaoszczędzone, czy odziedziczone, czy wjakikolwiek 
bądź sposób zyskane, w papierach, które bez trudów i mo­
zołu, bez pracy i ryzyka pewny a stósunkowo dobry przy­
nosiły procent. Wygodna to rzecz odcinać co półrocza 
kupony; do zdobycia takiego dochodu wystarcza para no­
życzek. W przedsiębiorstwa przemysłowe najkorzystniej­
sze tak dla prywatnych, jak i dla kraju, nikt pieniędzy 
wkładać nie chciał, jeżeli przedsiębiorstwo to zyski spo­
dziewane nie gwarantowało ulubionemi kuponami; chów 
bydła, koni, owiec, gospodarstwo rolne, te najżywotniejsze 
u nas gałęzie majątku krajowego pozbawione były soków 
żywotnych, kapitałów wkładowych i obrotowych, produk- 
cya ekonomiczna zupełnie zaniedbana dla braku pienię­
dzy, gdyż wszystkie lokowano w papierach procentowych, 
a wielka liczba obywateli ziemskich posprzedawała swe 
majątki nieruchome za papiery, gdyż te niosły dochód bez 
pracy i trudu. Pieniądz, nie będąc w ruchu, nie przynosił 
ani właścicielowi swemu ani krajowi pożytku, nie krążąc 
z ręki do ręki nie spełniał swego zadania. Kapitały ulo­
kowane w papierach są zupełnie martwemi, dla produkcyi 
ekonomicznćj straconerai.

Same pogłoski o nastąpić mającćm zniżeniu procen­
tów od papierów rząędwych wpłynęły na spadek tych pa­
pierów, a każden ich posiadacz stara się o to, by jak naj- 
prędzćj tychże mógł się pozbyć, ztąd wnosić należy, że 
kapitaliści wycofają swe majątki, pomieszczone w papie­
rach, a ulokują je w roli, w wszelkiego rodzaju przedsię­
biorstwach, czy rolniczych, czy przemysłowych, czy wresz­
cie w handlu, że więc kraj na tćm tylko skorzysta, bo 
przybędą mu kapitały, leżące dziś martwo dla ogółu.

Trudno zaprzeczyć, że jeżeliby istotnie nastąpiła re­
dukcja, o którćj mówią, uczuliby jćj skutki bardzo dot­
kliwie posiadacze papierów, gdyż bez ogromnćj tychże de- 
precyacyi rzeczby się nie obeszła, a każden sprzedający 
swe papiery z powodu straty na odsetkach, straciłby zara­
zem i część swego kapitału. Położenie jest jednak takie, 
iż w razie, jeżeli koniecznie ofiary będą potrzebne, słu­
szniejszą jest rzeczą, aby ponieśli je ci, którzy ponosić je 
są w stanie. Byłby to cios niezawodnie dla osób pojedyń- 
czych, nie dotknąłby on jednak ogółu, nie dotknąłby klas 
pracujących, a z wszelkićm doprawdy podobieństwem 
przyniósłby im tylko korzyść, a mianowicie, tak przynaj­
mniej wnosić wolno, wpłynąłby pomyślnie na zaniedbane 
u nas, poczęści dla braku potrzebnych wiadomości, po 
części dla braku kapitału obrotowego, rolnictwo.

W jakim rolnictwo u nas jest stanie, wskaże bardzo 
wymownie kilka dat statystycznych, które tu przytoczę. 
Itak: powierzchni urodzajnćj ma Galieya nasza morgów 
13,160.000, a to: roli i ogrodów 6’/2 miliona morgów, la­
sów 3'/2 miliona, łąk i pastwik wreszcie 3 miliony mor­
gów. Według katastralnego oszacowania wynoszą ko­
szta uprawy roli do 60 od sta, tak 26 od sta, a la­
sów do 6 z dochodu surowego, tak że w przecięciu 
dochód czysty wynosiłby do 2 guldenów z morgu, przeto 
wartość realna morgu do 40 guldenów. Roczny dochód 
z calćj przestrzeni produkcyjnej obliczyćby więc można 
na 25,725 000 guldenów. Jest to jednak dochód .fikcyjny 
tylko; chcąc bowiem prawdziwy czysty dochód obliczyć, 
należy strącić podatki najmnićj 9 milionów, miano­
wicie: podatek gruntowy (z dodatkiem) 5 milionów, 
dodatek na indemnizacyą 2 !/2 miliona, ciężary gminne 
i na fundusz krajowy przeszło l'/2 miliona. Strą­
ciwszy więc podatki, zredukuje się czysty dochód 
na 16 milionów, więc prawie na połowę, czyli na 1 >/4 
guldena z morgu, a zatem wartość właściwa ziemi wynosi 
ledwie 25 guldenów za mórg. (W Anglii, Francyi, Belgii 
ma mórg 700 guldenów wartości). Porównajmy te cyfry 
dochodu z każdego morgu z cyfrą ludności, wynoszącą 
4,600,000, to okaże się, że z ziemi przypadająca renta 
wynosi ledwie 4 guldeny rocznie na głowę. Nie dość na

czo przywtórzy. Niechaj tylko potćm powstanie ktoś 
po nim i tę samą kawatynę z opery „Prace orga­
niczne” poprawnie bez sztucznej fistuły i nosowych 
podźwięków wyciągnie. Będzie to już sowitą zapłatą 
dla Wierzynka, jeżeli lichym drzeworytem zdoła arty­
styczny obraz wielkich rozmiarów wywołać. Bądź jak 
bądź bowiem trzeba raz wreszcie wyświecić sobie jasno 
zadanie stanu miejskiego i zbadać grunt, na którym ma 
być wzniesiony trwały budynek dobrobytu i pomyślno­
ści krajowćj.

Inaczej poszłoby nam jak inżynierom tutejszój for­
tecy, którzy bramę Jerzycką na mokrych zbudowali trzę­
sawiskach. Krocie tysięcy cegieł ułożono z mozołem 
i kosztem wielkim w trzy sklepienia, aż tu pewnego po­
ranku mur cały z hukiem w kilku miejscach pęka i prze­
lękłym budowniczym w twarz się szeroką szczeliną urąga. 
Nie śmiejmy się, ho i nam już los podobnego spłatał 
figla. I nam się porysował niedawno mur, na którym 
niejednę opieraliśmy nadzieję, a mnóstwo cegieł przy 
tym rozłomie zmarniało.

Mam tu na myśli młodą naszą palestrę, z Takim 
zachodem wypielęgnowaną, którą wiatr północny w po­
staci reskryptu ministeryalnego jak stado owieę rozpro­
szył. Sądziliśmy, że młodzież ta będzie z czasem sil- 
rym filarem naszych praw i narodowości, a dziś niestety 
są oni jako palmy, przesadzone z pod równikowego nieba 
w mroźną krainę Boreasza. Zwracając twarze z tę­
sknotą słonecznika ku ojczystemu słońcu, więdnieją 
zwolna z braku sił żywotnich, których im obca ziemia 
nie może użyczyć. Biada zaś, gdyby mieli zaczerpnąć 
miejscowych soków, bo wtedy odmienią naturę i staną 
się nasiennikami polskich nazwisk na germańskiej niwie.

Jak to boleśnie uronić choć kilka takich czynników 
narodowej inteligencji! Hej więc żywo do sondy i zgłę­
biajmy za wczasu grunt wielkopolski we wszystkich kie­
runkach, by wiedzieć, gdzie budować, gdzie siać zboża a 
.gdzie zostawiać ugory. Rozpatrzmy bacznie pojedyncze 
warstwy i pokłady, szukajmy nowych min i kopalni, prze- 
dewszystkićm zaś gliny, z którćjby można wyrabiać cegłę, 
potrzebną do zbudowania stanu miejskiego. Dopiero za-

tćm. Galieya ma wszystkiego tylko 2,854,000 sztuk by. 
dla, stósunkowo więc za mało i za mało tćż produkuje r0' 
ślin pastewnych, a w kousekwencyi za mało ma nawozy 
Według statystycznych wykazów wyn< si suma nawozt 
rocznie produkowanego, niespełna 130 milionów centn& 
rów, gdy trzecia część roli, która co rok nawożoną by,; 
winna (licząc 150 centnarów na mórg) trzysta dw’a. 
dzieścia pięć milionów centnarów potrzebuje. Co r0, 
cznie więc brakuje blisko 200 milionów centnarów nawozy 
więc niemal trzy piąte tego, co potrzebuje. Jakież tcgt 
następstwo? oto kraj spożywa swój kapitał, swoją zieruj, 
i z roku na rok więcćj ubożeje. Brak nawozu jest jednaj 
tylko skutkiem braku paszy. Galieya produkuje ledwp 
30 milionów centnarów siana, co oczywiście przy dzisiej. 
szym nawet, tak skąpym stanie bydła, niewystarcza. Nj, 
w tćm niema dziwnego, jeżeli się zważy, że w krajach 
w których racyonaluićj się gospodaruje, przeznacza si» 
na łąki, nie jak u nas, jedna szósta część, lecz połowj 
a najmnićj jedna trz cia część ziemi uprawnćj. Konse. 

i kwentnie wypływa z tego braku nawozu i paszy, że prz, 
forsownćj uprawie zboża, staje się ono z roku na rok lich'. 

’ szćm, że kłos coraz mnićj wydaje i że w końcu ziemia zu. 
j pełnie się wysili. W roku bieżącym wydaje kopa w prze., 
i cięciu ledwie 8 garncy, a od lat wielu niewydaje ziarno 

w przecięciu więcćj, jak 5 ziarnek, gdy przed 25 laty wy. 
dawało ziarno 20 ziarn. Ubożejemy więc z rokiem ka- 
żdym, ziemia nie karmiona, nie zażywiana, tylko eks­
ploatowana ciągle, rodzi coraz mnićj, nakładów żadnych 
nie robimy, bo nie mamy z czego, może więc kapitały, 
leżące dziś martwo w papierach, z nich wycofane, zwróć, 
się w inną stronę i użyte zostaną do podniesienia rólni- 
ctwa i będącego z nićm w związku przemysłu, chowu by.
dła i koni.

Wracając do rzeczy głównói, tj. do sprawy redukcyi 
procentów od papierów rządowych, zdaje się z wszyst. 
kiego, że operacya ta finansowa, która prawdopodobnie 
nastąpić będzie musiała, odroczoną jeszcze zostanie, 
a tymczasem będzie się rząd starał zaradzić niedobomi 
forsownem puszczeniem w ruch pras wytłaczających 
Staatsnoty, a może i jaką pożyczkę.

Wiedeń, 26 września.
XX. Notaty z rozmowy Fuada baszy z carem Ale­

ksandrem w Liwadyi, które równocześnie i w tutejszych 
ukazały się dziennikach, przebiegły już całą europejską 
prasę i robią dotąd wiele hałasu w świecie politycznym, 
Jak już doniósłem, stara Pressa wystąpiła z początku 
z powątpiewaniem o autentyczności tego dokumentu, a na­
wet z oczekiwaniem, rychło li z Carogrodu pospieszą 
z zaprzeczeniem onego. W poniedziałkowym atoli nume­
rze Pressa, wywiedziawszy się już zapewnie u źródła 
o tćj rozmowie, doniosła zaraz', że ogłoszone notaty są 
rzeczywiście wyciągiem poufnego aktu, jaki minister}urn 
spraw zagranicznych w Carogrodzie przesłało swoim za­
granicznym ajentom, a który to akt zawiera udzielenie 
wiadomości, iż w Liwadyi istotnie proponowano Turcji 
zawarcie albo raczej odnowienie moskiewsko-tureckiego 
traktatu z Junkiar-Iskellessi. Tak samo utrzymuje i tu­
tejszy korespondent do Dresdener Journal; La 
France znowu oświadcza, iż proste na niczćm nie oparte 
zaprzeczenie treści owego dokumeutu nikogo nie prze­
kona, ani tćż wiary do podobnych można będzie przywię- 
zywać zaprzeczam Lecz że w takim razie gabinet peters- 
burgski jasno i wyraźnie powinienby się oświadczyć i wy­
jaśnić całą tę ważoą sprawę-liwadyjskich konszachtów.

Dzienniki znowu gotowe do usług Moskwy, jak Ba­
warska Gazeta wprost i bez żadnych rozumowych do­
wodzeń, zwie ów dokument tylko wymysłem fantazji, lub 
tćż lepićj jeszcze jedenz tutejszych dzienników, w usługach 
Moskwy będący (Nowy Fremden-Blatt), pozwala sobie 
bez ogródek powiedzieć, że owa notata jest niczćm więcćj, 
jak wymysłem polskiego pióra! a szkoda tylko, 
że o podobny wynalazek nikt już dziś nie posądzi Pola­
ków, skoro Moskwa aż nadto przekonała każdego, do ja­
kich środków użycia jezt zdolna. Jeżeli przecież owe ne? 
taty, dostawszy się do rąk polskich przypadkiem, przeszły 
od razu i do polskiego Dziennika, to takićm ostrzeże­
niem o nowych zamysłach i planach moskiewskich, które 
tylko na szkodę cywilizacyi i wolności mogą się obra­
cać, oddano tćm większą przysługę powszechności euro- 
pejskićj.

Moskwie z pewnością nie może być na rękę ogłosze­
nie tak szczerze i poufnie prowadzonych w Liwadyi roz­
mów — i spodziewano się tutaj, że Moskwa z zaprzecze­
niem wystąpi. Dla tego tćż dziś ogłoszony z dnia wczo­
rajszego petersburgski telegram nie zadziwił tutaj nikogo, 
Donosi on, iż Journal de St. Peter sbourg w ja­
kimś półurzędowym tonie zarzuca namiętność austrya- 
ckiemu dziennikarstwu, a rozmowę liwadyjską, ogłoszoną 
przez Nową Pressę, zowie fałszywą i złośliwą. Nigdy 
bowiem, zdaniem Moskali, nie było mowy o porozumieniu 
się z Portą z wykluczeniem innych mocarstw — a Moskwa 
była najpierwsza, która zawezwała wielkie moears(wa tiu 
porozumienia się w sprawie wschodniej. Cóż to za oczy?

rzueiliśmy fundamenta do tego gmachu, który jedyny 
w porozbiorowym potopie narodu może się stać arką jego 
zbawienia, a zbyt mało jeszcze jest materyału, ażeby 
dzieło rozpoczęte tíaléj prowadzić i wykończyć. Trzeba 
nam kilku cegielni do wypalania przemysłowćj surówki, 
równie wielkich jak ta, którą p. profesor Szafarkiewicz 
nad Wartą wystawił. Pospiech jest tu konieczny, boby 
nam czujny sąsiad podobnie próbował popsuć interesa, 
jak szanownemu profesorowi.

Czas nagli. Stworzenie przemysłu narodowego 
w Księstwie i w Starych Prusach jest conditio sine 
qua non już nie tylko odrodzenia, ale wręcz uratowania 
zagrożonej naszćj egzystencji. Br.k stanu miejskiego 
zgotował Polsce polityczny upadek, dziś zaś mógłby jćj 
przynieść zatratę plemienną. Bez tego stanu bowiem 
.jesteśmy jako ciało, pozbawione płuc, które je mają od­
żywiać, przerabiając w krew pożywne soki. Nieszczęśliwy 
Uki organizm wskazany jest na wycieńczenie z braku sił 
żywotnich.

Jesteśmy anomalią n.aro In we wielki^ rzeszy ludów 
europejskich. One wszystkie bowiem zdołały w średnio­
wiecznej nocy wytworzyć z łona swego stan trzeci, który 
zrazu był prostą tylko przeciwwagą stanu rycerskiego i 
równie, jak tenże, na kastowości polegał, w końcu jednak­
że przemógł ciasne zapory korporacji, rozrósł się w ol­
brzyma inteligencji i rozpłynął w narodzie, czyniąc go 
jednolitą, oświeconą masą. Tak cukier, wrzucony do 
wody, roztapia się i niknie, jako ciało, by jako płyn roz­
lewać się po wszystkich kroplach i Całą wodę słodką uczy­
nić. Nad nami tylko ciężab. fataboŚć dziejowa, która 
owćj cukrowćj grupce miejskiego żywiołu nie dozwoliła 
się nigdy utworzyć.

W pomroce przedhistorycznćj zanim się naród polski 
z macierzy słowiańskićj wyłonił, przedstawialiśmy wielką 
rodzinę rolników, rybołowców, myśliwców, pasterzy. Nie 
było to ¡aństwo, lecz aglomerat pojedynczych rodów, su­
rowy materyał do lepienia politycznych całokształtów. 
W tę bezwładną, gnuśną masę nalano w zaraniu naszych 

i dziejów jakiegoś obcego, lechickiego kwasu, którego na- 
■ tura mimo chemicznych badań Lelewela, Szajnochy, Bie-
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ffjsta niewinność we wszelkich moskiewskich dyplomaty­
cznych traktowaniach z Turcyą — a tylko taka niezręcz­
ność, jak księcia Menżykowa dawniśj, lub teraz cara Ale­
ksandra w rozmowie z Fuadem, kompromitują owe uczci­
we moskiewskie zamiary. Łatwo jednak petersburgskie- 
jnu żurnalowi zaprzeczać — bo to jest jego obowiązek 
j powinność. Ale kto dziś w moskiewskie zap zeczenia 
uwierzy? Rząd moskiewski, oparty na podstępaeh i kłam­
stwie — kłamliwśm tylko zaprzeczeniem istotnej prawdy 
wyprzeć się może, i kłamstwem wojować musi jak zawsze, 
tak;i w obecnym wypadku. Ale słusznie La France 
naprzód już powiedziała, że gołosłowne dziennikarskie 
zaprzaczenie tak ważuśj sprawy dziś nie jest dostateczne 
dla Europy. Prosimy o nie.

Nie zabraknie zapewne i p Igaatiewowi w Carogro- 
dzie gładkich słów, j rośb i pogróżek, aby tylko skłonić 
Fuada paszę do zaprzeczenia, a przynajmnićj do osłabie­
nia wrażenia liwadyjskići rozmowy. 2e tak będzie, spo­
dziewać się należy, ale zarazem i wątpić, czyli się uda 
Moskwie skłonić Funda do urzędowego dem en ti. W Ca­
rogrodzie rozgrywa się teraz polityczua sprawa na wielką 
skalę — a Fuad i Ali wiedzą o tśm wybornie, gdyż Mu­
stafa Fazyl właśnie na miejscu się tśm znajduje. Jeżeli­
by więc Fuad skłonił się do oficyalnego dementi, to 
w takim razie, okazawszy się zbyt potulnym dia Moskwy, 
upadek gabinetu Ali-Fuad jest nieuchronnym, a MustafaFa- 
zyl zostałby wielkim wezyrem i stronnictwo młodśj Turcyi 
wzięłoby górę. Aby więcFuad i Ali chieli ryzykować swoje 
obecne posady, wątpić się godzi, lecz w takim znowu razie 
za zdradzenie tajemnych w Liwadii zwierzeń. Moskwa 
zechce się pewnie odegrać na Turcyi, a nawet tóm za- 
wzięciój intrygować pocznie przeciw Fuadowi.

Cokolwiek jednak dzienniki mówią lub mówić będą 
o ogłoszonych notatach rozmowy Fuada z Carem, jakie- 
kolwiekby nawet zrobiono w tśj mierze zaprzeczenie — w 
każdym razie zapewnić mogę śmiało, iż dokument, który 
do Dziennika posłałem, pochodzi z zupełnie pewnego 
i wiarogodnego źródła, i że jest on wyciągiem zro­
bionym z większego ważnego aktu, o którego autenty­
czności mogłyby poświadczyć pewne gabinety, dla któ­
rych wiadomości udzielony im został.

Dla Turcyi n ezawodnie bardzo ważna nadeszła 
chwila, tak pod względem obrania stanowczego kie­
runku w polityce zewnętrzućj, jako tćż i co do kierun­
ku w wewnętrznym jśj przekształceniu się. Czyli idee, 
których przedstawicielem jest Mustafa Fazyl, wnijdą 
rzeczywiście już teraz w życie, lub czyli nawet rychło 
młodzieńcza ręka Mustafy chwyci za stćr rządowy? 
trudpo jest o tśm dzisiaj powiedzieć. Sama atoli obec­
ność Mustafy w Carogrodzie pcha już naprzód Turcyą 
tak przeciwko polityce moskiewskiśj, jako tćż i pod 
względem wewnętrznych reform, zastósowanych do po­
trzeb czasu i pogodzenia rozlicznych interesów ludności 
chrześciańskich, a zwłaszcza Słowian, aby ich tóm 
samśm wyrwać z pseudo-opiekuńczych moskiewskich 
rąk-

W sprawach tutejszych nie idzie ku lepszemu. Roz­
strój i chaos, jaki był, taki jest ciągle, a na nowo ze­
brana rada państwa obradująca, nie przyniosła z po­
wrotem świeżego powietrza do dusznej atmosfery wie- 
deńskićj. We wtorek obie deputacye przyjęły ostatecznie 
ugodę wspólną, wyrobioną uprzednio w podkomitetach. 
Przeciw zawartym układom głosował z tutejszśj depu- 
tacyi sam jeden tylko Plener, wytrwały centralista i słu­
sznie bardzo, bo trudno od Plenera wymagać, aby dziś 
godzić się chciał na potępi nie systemu, którego długi czas 
był reprezentantem, a zarazem aby chciał dzielić długi 
państwa, które sam w największój części swćm niedo- 
łęztwem narobił, i to na rachunek całej monarchii. Z 
Węgrów znów Ghiczy, reprezentant skraj nćj lewicy, po­
robił podobno pewne zastrzeżenia nie co do samśj ugody, 
ile raczej co do niestósowności czasu i sposobu onśj 
zawarcia.

W Izbie żadne dotąd nie skonsolidowało się stron­
nictwo, a jedni tylko ¡Polacy stoją skupieni. Niemcy 
radzą i chcieliby coś nowego z siebie wytworzyć, ale im 
brak siły dostatniśj, przewodniśj myśli, a przedewszyst- 
kićm brak dobrśj woli. Wielu Niemców utrzymuje, iż 
nie należy izbie pierwśj przystępować do zatwierdzenia 
układu z Węgrami, zawartego w deputaeyach, dopóki 
pierwśj sprawy konstytucyjne nie zostaną uradzone i 
zatwierdzone, ob- wiając się, iż po zatwierdzeniu przez 
Izbę układu z Węgrami, rząd może zechciałby dalśj 
bez rady państwa się obejść na teraz, a Izbę wysłać do 
domu, sprawę zaś rewizyi konstytucyi w zawieszeniu 
utrzymać. Może być w tśm część słuszności. Są znowu 
i tacy z liberałów niemieckich, którzy przedewszystkiśm 
radziby się z rządem o kon ordat rozprawić, a dopiero 
po wybiciu w nim breszy, przystąpić do reszty spraw 
konstytucyjnych i układów węgierskich. Posłowie zno­
wu polscy radziby, a nawet i powinni czuwać nad ko­
rzystną dla siebie zmianą Ustawy Lutowśj, a dopiero 
jeżeli ta pomyślnie dia nich załatwioną zostanie, potem 
przystąpić do owych liberalnych grundrechtów, które 
dla olśnienia liberalizmem są tylko lichemi plagiatami
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lowskiego pozostała dotąd niewyjaśnioną. Mniejsza tćż 
o to, czy to był dacki, skandynawski lub germański nalew, 
dosyć, że od niego słowiański rozczyn nad brzegami 
Warty i Wisły stężał w państwową formę, która z czasem 
miano Polski przybrała.

Obcy ten pierwiastek, dokonawszy krystalizacji po- 
litycznśj w północno-zachodnićj Słowiańszczyznie, prze- : 
narodowi! się i zrósł z nowo przez siebie utworzoną 
spółecznością, nie tracąc jednakże odrębnóści. Z ple- i 
mienia panującego zamieniła się drużyna Lecha w stan ■ 
panujący, z Lachów stała się z-1 ach tą czyli szlachtą. ' 
Od tśj tćż chwili datuje się ów dualizm socyalny, który ' 
się nicią czerwoną ciągnie przez całe pasmo dziejów i 
polskich. W dwóch tych wyrazach: szlachta i lud za- i 
mykało się po wszy. tkie czasy pojęcie spółeczcństwa \ 
polskiego. Tertiurn non datur. Do syntezy oby- ; 
dwóch stanów w żywiole miejskim nigdy nie przyszło. 5

Miast w prhwdziwśm znaczeniu tego wyrazu było j 
bardzo tylko mało, a odrobina handlu, która nieodzo- i 
wnie potrzebną była do obiegu soków w organizmie j 
spólecznym, spoczywała zawsze przeważnie w ręku ! 
cudzoziemców. Siła asymilacyjna narodu przyswajała 
mu wprawdzie sd czasu do czasu te napływowe pier­
wiastki, lecz żydzi, którzy przy schyłku średnich wie­
ków padii jakoby rdzą na Polskę, nie dozwolili nigdy 
tym spolszczonym przemysłowcom stać się u nas ją­
drem krystalizacjinym dla narodowego mieszczaństwa. 
Ta ferrugo judaica, którą ince narody ostrzem 
miecza z siebie zdzierały, tam wała wszelki swobodniej­
szy polot krajowego przemysłu i trzymała go wiecznie 
w powijakach dzieciństwa.

Nie wiem, czy kto zwrócił już uwagę na to, iż 
żydowszczyzna była jedną z głównych przeszkód wy­
robienia się w Polsce stanu trzeciego; mnie przynaj- 
Hiniśj rzecz ta zdaje się żadnśj nie ulegać wątpliwości. ! 
Przemyślni synowie Izraela, rozmnożeni jak piasek 
morski lub gwiazdy na niebie, rozsiedli się w gościnnśj 
Polsce, niby w drugim Kanaanie i zagarnęli nieznacznie 
cały handel. Słabiutka industrya krajowa, stawiająca 

Jźl££ffS2fi_dopjerQ kroki na pasku niańki niemieckiśj,

tylokrotnie lepiśj wszędzie powtarzanych już komunałów, 
a w rzeczy samśj starają się one podkopać gdzie tylko 
mogą automonią oddzielnych krajów koronnych i ich 
właściwe potrzeby. W ten więc sposób każdy chce czego 
innego, ciągnie w swą stronę, pragnąc tśm samśm dru­
giego w pole wyprowadzić, lub osadzić na koszu. Jak 
się to wszystko jednak ułoży, i kto kogo zamatować 
potrafi, trudno dziś mówić. Dla deputicyi wszakże ga- 
licyjskiśj najważniejsza właśnie nadeszła chwila, be te­
raz już pewne ustępstwa iub obietnice nie mogą dłużśj 
służyć miasto wybitnego programu. Grundrechty nie 
mogą i nie powinny jedynie zaspokoić potrzeb krajo­
wych, a prawa autonomiczne stale i stanowczo określić 
i zawarować należy.

Jak wśród nagromadzonych trudności znajdzie się 
teraz hr. Beust — w tśm wielkie leży pytanie i od 
tego wiele także zależeć będzie, bo łatwiśj było podo­
bno zawrzeć ugodę z Węgrami, przystawszy na elaborat 
67, który w deputacyjnjch układach wykazał jasno swe 
niedostatki — niżeli teraz w Cislitawie wszystko w na­
leżny ład wprowadzić. Wyjazd do Drezna br. Beusta, 
wśród najważniejszśj chwili końcowśj w deputaeyach, 
nie mile tu był widziany, a nawet ściągał na siebie ro­
dzaj zarzutu lekkomyślności. Mówki podróżne p. Barona 
także silnśj dotąd ulegają krytyce, nietylko tutaj, ale i za 
granicami Austryi, a zwłaszcza wc Francyi, gdzie urok 
jego wiele spełznął. „Courier francais“ nie żałował 
ostrych nawet przymówek p. Beustowi. Dawne kote- 
ryjne intrygi wyższych sfer odżyły także tutaj na nowo, 
korzystając z ujemnśj strony reichenbergskich owacyi 
Regenaratora Austryi. Br Beust powinienby się 
zatśm mieć bardzo na baczności, aby właśnie teraz 
w drażliwych konstytucyjnych sprawach nie poderwano 
mu nóg do reszty. Należałoby mu także ściślśj się 
obliczyć z frakcją polską, jak również i posłowie nasi 
powinniby dzisiejsze położenie brać zawczasu na oko, 
a nie dać się zbywać gładkiemi tylko słówkami p. 
Reichskanclerza. Br. Beust widocznie najwięcej pokłada 
ufności dla siebie w kierunku spraw wewnętrznych, być 
więc może, że stanowisko jego potrochu nadwątlające się, 
jeszcze się podniesie w skutek podróży do Paryża z ce­
sarzem — ale, jeżeli i tam niezupełnie dopisze stawka, 
to obok spraw konstytucyjnśj i konkordatowśj może się 
wtedy naprawdę zachwiać stanowisko br. Beusta.

W programie podróży cesarskićj do Paryża ta po­
dobno zajść miała zmiana, iż cesarzowa Elżbieta nie 
pojedzie teraz rewizytować ccsarzowśj Eugenii. Jako 
przyczynę tego podają błogosławiony stan cesarzowśj, 
w jakim się obecnie znajdować ma. Ta szczęśliwa dla 
domu cesarskiego wiadomość nie została dotąd urzę- 
downie ogłoszobą, wszakże mówią o niśj od paru dni 
w zwykle dobrze poinformowanych kołach.

Pobyt w Wiedniu jenerała Fleury, o ile tnógłem 
lepszych zasięgnąć wiadomości, nie ma mieć żadnego 
politycznego znaczenia.

Jedna z najniedołężniejszych instytucyi utworu p. 
Scbmerlinga, a hamująca w Austryi wszelki zdrowy 
rozwój oświaty, tak zwany Unterrichtsratb, przecie- 
zwiniętą została. Ta monopolizująca na korzyść ger- 
manizmu instytueya w nikim, nawet między Niemcami 
nie zjednała sobie stronników, najlepszy to więc do­
wód jak wyborną być musiała. Żyła bez pożytku — 
zaginęła bez najmniejszego żalu.

Silne tutaj sprawiły wrażenie wczorajsze telegramy 
o aresztowaniu Garibaldego w Asinalunga — bo już 
sama nazwa miejscowości wcale nie miłego jest brzmie­
nia. Aspremonte, choć tym razem bez rozlewu krwi, 
powtórzyli znowu Ratazzi i Garibaldi. Wprawdzie z ge­
newskiego kongresu do Asinalunga krok tylko był je­
den — a Garibaldi postawił go zuchwale, ale zarazem 
niebacznie i nieroztropnie. Marsala, Aspremonte i Asi­
nalunga — Palermo, Neapol i Rzym, cóż to za wielka 
różnica w życiu i czynach Garibaldego — i pokazuje 
jak to trudno dla wielkich ludzi umierać w sam czas, 
bo umrzeć jak Washington albo Kościuszko z nieza- 
ćmioną aureolą. Ratazzi i rząd włoski pokazał teraz 
energią — lecz czyli W lochów odprowadzając rd Rzymu, 
jako od upragnionśj stolicy królestwa włoskiego, wcze- 
śniśj lub późaiśj nie zaprowadzi przez to do republiki, 
czyli Ratazzi nie pracuje w ten sposób dla Mazziniego?— 
to jeszcze znowu pytanie. To pewno, że jak na teraz; 
to z Asinalunga pocznie wszędzie powiewać lekki wie­
trzyk reakcyi, bo zwykle reakeya korzysta z podobnych 
nieroztropnych wybryków, jak był tea właśnie Gari­
baldego.

Rzym, 20 września.
? Ojciec ś. ustanowił nową kongregacyą dla zebra­

nia i przygotowania materyałów do przyszłego powszech­
nego soboru. Rozkłada się ona na wydziały, z których 
każdy kierowany jest przez innego kardynała i liczy wielu 
konsultorów pracujących pod jego okiem. Wydział do- 

i gmatów ma za prezesa kardynała Bilio, głębokiego teo- 
j loga; wydział prawa kanonicznego kardynała Cate- 
‘ rini; wydział dyscypliny i zakonów kardynała

Bizzarri, który opracował projekt o reformie wszystkich 
zgromadzeń religijnych w katolickim świecie; wydział 
małżeństw i indultów kardynała Panebiamo; wydział dy­
plomacji duchownśj kardynała Reisacha ; wj’dzial spraw 
wschodnich kardynała Barnabo. Po soborze ma nastą­
pić nowa kanonizacya wielu błogosławionych.

Dnia dzisiejszego rano odbył się w Watykanie tajny 
konsystorz, na którym Ojciec ś. zamienił najprzód kardy­
nałowi Di Piętro tytuł ś. Jana przed łacińską bramą na 
biskupstwo przedmiejskie (sedes suburbicaria) w Albano, 
jedno z najważniejszych w hierarchii kościelnśj; kardyna­
łowi Filipowi de Augelis zaś tytuł ś. Bernarda przy cie­
plicach Dyoklecyana na tytuł ś. Wawrzyńca in Lucina, 
Kardynał Milesi, krewny papieski, mający pełnomocni­
ctwo tego ostatniego purpurata, który jest arcybiskupem 
w Fermo w Marchii, wystąpił jako postulator w jego 
imieniu.

Następnie Ojciec ś. powiedział długą i nader ważną 
alokucyą, która będzie zapewne ogłoszoną jutro lub 
w przyszłym tygodniu, jeżli wszakże nie przeszkodzą 
wyjściu jśj na widok publiczny wzmianki nader, jak po­
wie,diją drażliwe, które ma zawierać o stosunkach 
cesarza Maksymiliana z Napoleonem i o polityce fran- 
cuskiśj w sprawie meksykańskiśj. O ile z wiarogodnych 
dowiaduję się źródeł, osnowa tśj alokucyi ma być nastę­
pującą:

W pierwszśj części Ojciec święty powstaje z całą 
powagą i surowością najwyższego swego dostojeństwa 
przeciw dekretowi rządu włoskiego o zaborze dóbr ko­
ścielnych, potępia stanowczo, piętnuje, unieważnia i za nie­
były ogłasza tak dekret ów jako i wszystkie jego nastę­
pstwa i skutki, rozkazując wszystkim wiernym, aby 
odmawiali posłuszeństwa uchwale tśj pod karami i 
cenzurami kościelnemi, które na nowo obostrza prze­
ciwko sprawcom i wykonawcom tśj świętokradzkiśj 
ustawy.

W drugiśj części Ojciec ś. odpiera zarzuty uczynione 
mu w broszurze wydanśj u Amyotaw Paryżu pod tytułem: 
La Cour de Rome et l’Empereur Maximilien. 
Bezimienny autor tego dziełka twierdzi, że Stolica Święta 
przyczyniła się niemało do klęsk meksykańskich i że 
Pius IX dawał rozmaite zapewnienia i czynił obietnice, 
które wtrąciły biednego księcia w otchłań nieszczęść, 
w którśj zginął. Papież oburza się przeciw takim zarzu­
tom, i nadmienia o różnych dokumentach, które ma w 
ręku. Otóż dokument» te, jak się zdaje, mieszczą właśnie 
w sobie ową słynną korespondencyą cesarza Maksymi­
liana z Napoleonem, która miała się niby znajdować w 
ręku ks. d’Aumale, lecz którą rzeczywiście Maksymilian 
odesłał Ojcu ś. z więzienia swego w Querstaro. Nakoniec 
Papież przytacza list cesarski z tegoż więzienia do siebie 
pisany d. 18 czerwca, który jest najdowodniejszśm i naj- 
zupełniśjszśm iego usprawiedliwieniem z udziału w nie­
szczęściach młodśj cesarskiśj pary, o jakie go paryska 
broszura posądza.

W trzeciśj nakoniec części swojśj allokucyi Papież 
ubolewa nad zgonem kardynała Altierego i wynosi go za­
razem, sławiąc jego poświęcenie się i męstwo. Jest to 
najpiękniejszy zaiste panegiryk, na jaki mógł zasłużyć 
ten książę kościoła, kładąc tak chętnie i bohatersko ży­
wot swój za owieczki swoje. Ojciec ś. oddaje przytśm 
należne pochwały duchowieństwu albańskiemu, również 
jak ż< łnierzom, co się tak chlubnie odznaczyli podczas 
cholery i wzywa wszystkich do modlitwy będącśj najdziel­
niejszą bronią w czasach, kiedy tak wielkie i tak 
liczne klęski zawisły nad wszystkiemi niemal ludami 
ziemi.

Dalśj Ojciec święty mianował kamerlingiem świętego 
rzymskiego kościoła kardynała Filipa de Angelis, arcybi­
skupa z Fermo, i prekonizował biskupem albańskim kar­
dynała Kamila di Piętro, arcybiskupem Burgośu w Hi­
szpanii ks. .Anastazego Rodriga Justo, arcybiskupem 
Guatimalii w Ameryce ks. Bernarda Pinol y Aycinena ; 
biskupem trewirskim w Prusiech ks. Matyasza Eberharda; 
biskupem Gap we Francyi ks. Amata Guilbert ; biskupem 
nowo ustanowionego przez Piusa IX katedralnego ko­
ścioła w Jaso na wyspach Filipińskich O. Maryana Cuar- 
tero y Medina zak. kazn.; biskupem Sandwich w Kanadzie 
ks. Jana Walsh.

Napad Garibaldego na państwo papiezkie uważany 
jest za bliski i niechybny. Jednak te zamysły stronnictwa 
czynu są bardzo ozięble przyjęte tą rażą przez ogół na­
rodu. Wszyscy czują, że wielkie ztąd nieszczęścia spaść 
mogą na Włochy, a przedewszystkiśm interweneya obca. 
W Rzymie i w dziedzinie ś. Piotra wielka także cisza pa­
nuje i nic nie zapowiada bliskiśj rewolucyi, którą junta 
rzymska otrzymała rozkaz wywołać jednocześnie z natar­
ciem Garibaldego. Uwięziono tylko dziś rano parę set 
dorożkarzy za to, że przyjąć nie chcieli nowśj taryfy; ale 
wypadek ten nie ma nic wspólnego z polityką.

Jeżli cholera ustanie, Papież wyjedzie pierwszych dni 
października do Castelgandolfo ; jeżli trwać będzie jeszcze 
przeniesie się na kilka tygodni do Kwirynału, gdyż po­
koje papieskie w Watykanie potrzebują reparacyi.

nie mogła tak przemożnego wytrzymać współzawodnictwa 
i dostała angielskiśj choroby, którśj niezatarte ślady 
po dziś dzień nosi na sobie.

W zeszłśm stuleciu, gdy stara rzeczpospolita szla­
checka zaczęła chwiać się w posadach, poznano, że 
trzeba innych szukać podstaw bytu dla ojczyzny 
i w tym celu wzięto się równocześnie do ulepszenia 
doli ludu i podniesienia, albo raczśj stworzenia ręko­
dzielnictwa i handlu. Pojedyncze jednostki, widzące 
jasno przepaść, nad którą kraj stanął, czyniły nadludz­
kie niemal wysilenia, lecz ogół rządzącćj kasty nie 
podniósł się jeszcze do wysokości ich zbawczych idei. 
Gruby przesąd i zaślepienie zniweczyły najlepsze za­
miary i wspaniałe przedsiębiorstwa zmarniały, przyno­
sząc ruinę reformatorom.

Z pośród zamętu owych smutnych nad wyraz cza­
sów świeci nam szczególniej jedna postać wielka, po­
mnikowa, z męczeńskim wieńcem na skronmeh. Jest to 
Antoni Tyzenhauz, podskarbi litewski, magnat, który 
kolosalny swój majątek poświęcił na zakładzie ręko- 
dzielni i fabryk. Rozporządzając prócz tego ogremnemi 
środkam’, jako zarządzca ekonomii królewskich, dokazał 
on rzeczy w Polsce niewidzianych. Pod silną jego 
dłonią wyrastały użyteczne krajowi zakłady, jak za 
dotknięciem czarodziejskićj różczki, zakwitał wszędzie 
przemysł i budziło się życie w odrętwiałśm dotychczas 
mieszczaństwie.

Lecz Tyzenhauz gorączkową niecierpliwością w pod­
noszeniu stanu miejskiego obraził na siebie szlachtę 
i wzbudził zazdrość wielkich panów. Długo bronił go 
słaby król Stanisław monarszą egidą przed nieprzyja­
ciółmi, aż wszechmocna wola Carycy rozkazała mu 
poświęcić zasłużonego męża. Odebrał mu więc pod- 
skarbiostwo i to w chwili najkrytyczniejszśj dla niego. 
Tyzenhauz runął i niezadługo w nędzy szlachetny ży­
wot zakończył, lecz imię jego drogiśm na zawszę pozo­
stanie wszystkim patryotom. Cześć męczensikowi idei 
mieszczańskiśj w szlacheckiśj Polsce!

W ostatnich chwilach przedzgonnych upamiętał się 
naród, lecz tyle już tylko miał czasu, ażeby zaszczytny
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Sztuka na wystawie powszechnej. — Szota niemiecka. — Kaul- 
bach, Knaus. — Malarstwo francuskie i główniejsi jego 

przedstawiciele.
L. Nie myślę, aby można mieć sąd zupełny o spół- 

czesnśj niemieckiśj sztuce z tego, co artyści niemieccy na 
wystawę paryską nadesłali. Najważniejsze dzieła, nada­
jące osobną cechę i oryginalność niemieckiśj szkole, znaj­
dują się w Berlinie i Monachium po pałacach i muzeach.
Z pierwszorzędnych mistrzów tylko zKaulbachem spo­
tkać się tu można, a wielki karton tego mistrza, przed­
stawiający Wiek Reformacyi, jest jednśm z rzadkich 
na wystawie dzieł, wyższym zadaniom sztuki odpowiada­
jących i jako taki zasługuje na więcśj szczegółowy opis 
i rozbiór.

Artysta umieszcza swą scenę w starożytnśj gotyckiśj 
katedrze. Dwie kolumny podtrzymują nawę kościelną: 
pod jedną stoi Gustaw Adolf, pod drugą Elżbieta angiel­
ska, jako dwie polityczne podpory protestantyzmu. W 
głębi chóru siedzą w półkole ci wszyscy mężowie, co 
drogę Lutrowi utorowali: Wiklef, Geiler von Kaisersberg, 
holenderski teolog Wessel, Jan Huss, Piotr Walde, Ar­
nold z Breseii, Abelard, Savanarole i Tauler. Przed 
nimi w środku obrazu stoi Luter i unosząc nad głową 
roztwartą biblią, ukazuje na słowa: „kochaj bliźniego 
jako siebie samego.“ Po prawśj stronie Lutra umieścił 
artysta Zwingla, po lewśj stoi Justus Jonas. Obok Zwin- 
gla stary i w kość zachudły Kalwin rozdaje komunią 
zgrupowanym koło siebie Hugonotom, między którymi 
znajduje się Coligny. W dali widać Alberta Brandenburg- 
skiego, Wilhelma księcia Oranii i Barneveldta. Tę poli­
tyczną grupę dopełniają Anglicy : Essex, Burleigh, Drake, 
Cranmer i Tomasz Morus. W środku swśj kompózycyi ugru­
pował Kaulbach ludzi temperamentu łagodnego i dyplo­
matów reformacyi; jest tutaj Melanchton, Eberhardt von 
Tann, Ulrich Zase i inni, a pod nimi jako przedstawiciel 
demokracyi siedzi szewc poeta Hans Sachs.

Nie tylko religijną stronę epoki, ale i ruch umysłowy, 
poprzedzający i spółczesny reformacyi usiłował przedsta­
wić w swym kartonie artysta. Więc widzimy tu humani­
stów, poetów, mówców i historyków : Pic de Miraudole, 
Campanella, filolog Ficin Machiavel a nawet Petrarka. 
Grupie tśj przewodniczą Eraz i Reucblin a dalśj idą 
Szekspir, Cerwantes, Ulrich von Hutten. W dole Guten­
berg pokazuje z dumą pierwszy arkusz druku — obok 
cały poczet artystów Piotr Viscber, Leonard da Vinci, 
Rafael, Michał Aniół i Albert Durer, któremu posługacz 
trze kolory. W tym posługaczu odmalował się sam Kaul­
bach. Po lewśj Strobie widza umieszczeni ci wszyscy, co 
się do postępu wiedzy ludzkiśj przyczynili i co wyprowa- 

, dzili naukę ze zmierzchów magii i czarnoksięstwa. Ko- 
i lumb rękę kajdanami okutą trzyma na globie ziemskim: 
i otaczają go Bakon, Harvey, Andrzéj Vesale, Frank, Pa- 
! racels, Giordano Bruno, Tycho Brahe i wreszcie Ko- 
I pernik.

Tyle to naraz najróżnorodniejszych postaci ogarnia 
i ta wielka kompozycya, mogąca się w opisie wydać żamie- 
i szaną, lecz na kai tonie jasno i czytelnie przedstawiona.
Î Dzieło Kaulbacha jest utworem wyższego rzędu, a zda- 

;i jąć z niego sprawę, zbytecznśm byłoby podnosić zalety ry- 
i sunku, lub mówić o umiej ętnśm ugrupowaniu figur. W takim 

■ utworze, co jest niejako synoptycznym obrazem, myśl sama 
i tak ważną odgrywa rolę, że krytyka tylko z tego stanowiska 
I mogłaby niemieckiemu mistrzowi uczynić pewne, jeśli nie 
; zarzuty, to przynajmniśj zastrzeżenia. Kau lb a eh’chciał 
i plastycznie uwydatnić w swśj kompozycji ten wzniosły 
! i wspaniały obraz, jaki wiek XVI przedstawia z całym roz- 
Î kwitem sztuk, nauk i literatury?,W Lutrze to wedle Kattl- 
! ba cha uosobistnia się cała ta epoka i ów Luter, stojący 
i w środku, jest zarazem postacią, z którśj rozchodzą się 
j niejako promienie, ożywiające i oświetlające cały ten wie- 
' kopomny okres. Otóż sądzę, że na takowe pojęcie i przed- 
1 stawienie rzeczy nie wszyscy zgodzić się zechcą i nie wszy- 
1 scy zgodzić się mogą. Nie jedna postać wprowadzona do 

kompozycyi przez artystę zadziwić może tych, co się hie 
zapatrują nad dzieło ze zbyt wyłącznego i protestanckie­
go stanowiska. Trudno np. wytłómaczyć sobie, co śród 
przewódzców reformacyi porabia Krzysztof Kolomb i dla 
czego umieszczony tu został kochanek Laury Petrarka. 
Na Alberta Dürera zgodzić się jeszcze można, ale czemu 
obok niego wprowadzeni zostali Leonard da Vinci, Rafael 
i czemu Michał Anioł? Choćby jak najszerzśj rozciągnąć 
granice tego wpływu, jaki miała reformacja, to przecież 
takowy wpływ Italii nie dosięga. Epoka odrodzenia, 
którą Kaulbach z reformacyą połączył, za swych przewo­
dników uznawała Juliusza II i Leona X a bynajmniśj nie 
Marcina Lutra. Lubo w kompozycjach, streszczających 
historyczny okres, artyści wcale do drobiazgowśj ścisłości 
nie są obowiązani, to przecież sądzę, że Kaulbach przed­
stawiający ducha reformacyi, uosobistnionego w Lutrze, nie 
powinien był wprowadzać w swój utwór takich ludzi, co 
z owym duchem nic nie mają wspólnego.

*) Przez autora kroniki paryskiej.

napisać testament. Sejm czteroletni, wiekopomna kon- 
stytucya z 3 maja, owe tłumy szlachty, niegdyś tak 
butnśj i namiętnie rozkochanśj w „złotćj wolności,“ 
która wtedy z entuzyazmem burzyła własne przywileje, 
owo wpisywanie najpierwszycb imion kraju w księgi 
miejskie minęły jak sen, jak złudna fantasmagorya. 
Była to niejako przedostatnia scena tragedyi, w którśj 
Opatrzność dla uspokojenia moralnego poczucia widzów, 
dała ginącym bohaterom różane widzenie lepszśj doli, 
podobne do owśj apoteozy nieszczęśliwśj kochanki, którą 
Goethe w dramacie swym idącemu na rusztowanie 
Egmontowi ukazał. I spełniło się wszystko !

Odtąd pojedyncze rozczłonia ojczyzny rozmaitym 
uległy losom. Jakże się ukształtowały stósunki w odła­
mie dawnśj Polski, który my zamieszkujemy? Jak już 
wyżśj powiedziałem, kwestya stanu miejskiego wróciła 
straszyć nas znowu, jak widmo złowrogie i grobowym gło­
sem dopominać się załatwienia. Zmieniło się tylko re­
frain posępnśj jśj pieśni. Dawniśj wołała nam : „Śmierć 
państwu, jeżeli mnie odepchniecie!'* 1 dziś zaś woła: 
„Śmierć narodowości!“ Głos ten słyszeli dobrze mężo­
wie, którzy przed trzydziestu laty zaczęli stawiać w Księ­
stwie naszśm tamy przeciw napierającemu coraz silniśj 
germauizmowi. Zajmowano się wówczas pilnie sprawą 
mieszczaństwa i sam pamiętam uczone spory, które z te­
go pow jdu na kilka lat przed r. 1848 toczono.

Głęboki nasz myśliciel i jeden z najgenialniejszych 
pisarzy polskich, Karol Libelt, poruszył tę kwestyą w kla­
sycznej swśj rozprawie „O miłości ojczyzny", która jako 
ewangelia narodowa w każdym domu polskim znajdować 
się powinna. Sąd jego o stanie średnim wywołał gwał­
towną opozycyą i nie brakło nawet namiętnych wycieczek 
przeciw autorowi. Przyczyną zaś całśj polemiki była 
głównie subtelna, jedynie na Zachodzie zrozumiała dys- 
tÿnkcya między stanem średnim a miejskim. Przez pier­
wszy rozumiał autor kcrporacyą polityczno-spółeczną, 
francuski tiers-śtat, czyli ogół ludzi majętnych i inte­
ligentnych, również nienawistny szlachcie jak proletaryu- 
szom. Jako taki, jako reminisGencyą dawnych kast mi» 
siał go Libelt ze stanowiska swśj idealnśj, niepodzielnśj

i miłości ojczyzny stanowczo potępić. Nigdy mu zaś przez 
i myśl nie przyszło występować przeciw dźwiganiu miast, 
i krzewieniu przemysłu, rzemiósł, handlu, słowem przeciw 
I stanowi miejskiemu.

Bo któż tćż, jeżeli nie stan ten, może odwrócić cze- 
! kającą nas niechybnie ruinę i przeszkodzić całkowitemu 

wywłaszczeniu z praojcowskiśj ziemi? — „Mieszczańskie 
; to przechwałki!“ może mi kto w twarz powie, lecz ja przy-
1 pomnę mu wszystkie subhasty i sprzedaże dóbr polskich 

w obce ręce i bankructwa z ostatnich lat dziesięciu i spy­
tam się go, dla czegóż tak strasznie ubożejemy? Zkąd to 
pochodzi, że nabywcami są zawsze tylko innop'emieńcy ? 
Gdzież się podziewają pieniądze polskie? Czemu, gdy je­
dni u nas tracą majątki, nie widać, iżby je drudzy robili? 
Na te wszystkie pytania jedna jest tylko odpowiedź: Nie 
mamy jeszcze dosyć przemysłu swojego.

Krew z nas dwiema otwartemi arteryami ubiega, 
a znikąd nowych nie zaczerpujemy zasiłków. Jedną z tych 
arteryi są podatki i ciężary publiczne, które miliony coro­
cznie bez ekwiwalentu pochłaniają, ponieważ państwo tyl­
ko niemieckich utrzymuje urzędników. Drugą zaś arte- 
ryą są potrzeby codziennego życia, które nie tak dawno 
jeszcze jedynie u obcych mogliśmy zaspokajać. Podnieś­
my handel narodowy, a przynajmniśj jedna część krwi 
przestanie nam upływać i pezostawając" w ciele, odżywi 
jego organizm. Wtedy zniknie niebezpieczeństwo wy­
właszczenia i wynarodowienia, be będą polskie kapitały. 
Może się tylko nazwiska pcsiedzicieli zmieniać będą. Na 
tśm jednakże kraj nic nie straci, że np. po p. Magnackim 
kupi dobra p. Łokieć, zamiast p. Mullera lub Schulzego, 
jak dzisiaj. Nie myślę ja przez to bynajmniśj przemysło­
wcom naszym stawiać za cel nabywanie dóbr i włości 
wiejskich. Owszśm, miałbym niejedno do nadmienienia 
przeciw temu. Lecz o tśm inną rażą.

Poznań, 25 września.
Wierzynek.
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Mistrz niemiecki natchnął się wyraźnie szkołą 

ateńską Rafaela, która pozostanie nigdy nie doścignię- 
tym w tym kierunku sztuki wzorem. Jeśli porównamy 
karton Kaulbacha z apoteozą Homera przez In­
gresa, do tego samego rzędu dzieł należącą, to przy­
znać trzeba, że mistrz francuzki czystością i wzniosłością 
stylu Kaulbacha przewyższa, lecz za to malarz Walki 
Hunnów posiada w swym talencie dramatyczność, efekt 
i życie, które ogółowi dzisiejszemu więcćj do smaku przy­
padają, jak spokój starożytnćj sztuki i wzniosła Rafaela 
prostota.

Jeżeli Kaulbach przedstawia na wystawie tutejszéj 
monumentalną sztukę niemiecką, to uczeń diseldorfskiéj 
szkoły Knaus jest najwybitniejszym wyobrazicielem ro­
dzajowego malarstwa. Odznacza się ten artysta przyro­
dzonym darem kompozycyi, niesłychaną prawdą w typach, 
wykonaniem ponętnćm i ujmującńm, a wszystkie te za­
lety okrasza jeszcze dowcip łagodny i pewna doza dobro- 
dusznćj ironii. Zarzucają nie bez pewnéj słuszności Knau- 
sowi zbyteczne rozmiłowanie się w drobiazgach. Nie za­
wsze ten artysta umie poświęcić szczegóły dla całości, ale 
chociaż obrazki jego odczytują się nieraz, jak książka, po 
kawałku, to przecież wyznać trzeba, że każdy kawałek 
zajmujący jest i zabawny. Kuglarz, Złote Wesele 
i Pruscy oficerowie w Czechach należą niezawo­
dnie do najudatniejszych obrazów w spółczesnćm rodza- 
jowém malarstwie.

Bawarya, która w osobnym gmachu wystawę swą 
urządziła, posiada kilku zdolniejszych artystów: odzna­
czają się między nimi malarz bitew Adam i Piloty. Zby- 
teczném byłoby tu wymieniać wszystkie obrazy, co się wię­
kszym lub mniejszym talentem zalecają. W sprawozda­
niu mojćm, które i tak niejednemu za długićm się wyda, 
cheiałbym tylko to wspomnieć i podnieść, co wybitniéj spó- 
łeczną sztukę charakteryzuje. Pominę więc holenderskich 
i hiszpańskich artystów, którzy nie bez talentu poprzedni­
ków swych naśladują i zakończam list mój ogólnym po­
glądem na francuzką wystawę.

Chociaż Francya straciła nieledwie wszystkich prze- 
wódzców w sztuce, to przecież posiada jeszcze takich ar­
tystów, co jéj pierwszeństwo na wystawie zapewniają. Pod­
czas expozycyi z 1855 r. francuscy malarze z prawdziwą 
wystąpili świetnością i niezaprzeczony wpływ na zagra­
nicę wywarli. Wielu cudzoziemskich artystów zaczęło 
odtąd studya swe odbywać w Paryżu, pod przewodnictwem 
tutejszych mistrzów. Dzisiaj ci wszyscy ludzie, z których 
sztuka francuzka dumną być mogła, w krótkim przeciągu 
czasu zeszli ze sceny. Śmierć straszliwe tu porobiła wy­
łomy. Zgon Delarocha na krótko poprzedził śmierć Ary 
Schefera. Flandrin poszedł za mistrzem swym Ingresem. 
Decamps, Delacroix, najpopularniejszy ze wszystkich Ho­
race Vernet, Bellangi i Benonyille osierocili malarstwo 
francuzkie. Troyu niezrównany w pejzażu. Umarli tacy 
rysownicy jak Raffet i Garami, a rzeźba opłakuje Dawida 
Ruda i Pradier. Trzeba lat i przyjaznych rozwojowi sztu­
ki okoliczności, aby takie straty i ubytki zastąpić i wy­
pełnić.

Za czasów reatauracyi świeże wspomnienia napoleoń­
skich wojen i gorętsze patryotyczne uczucia zrodziły Ver- 
neta, Bellangego i innych. Późnićj walka klasycyzmu 
z romantyzmem stworzyły Delarocha, Delacroix ¡i Ary 
Scheffera. W głębszćm religijném uczuciu czerpał nat­
chnienie swe Flandrin. Obecna ehwila nie przedstawia 
nic podobnego ; zdawałoby się, te umysły śpią, a serca 
już nie biją przyspieszonym biegiem. Mimo tego wszyst­
kiego znalazłoby się tu grono, z kilkunastu artystów zło­
żone, naprzeciw którym zagraniczne szkoły zaledwie parę 
indywiduów postawićby były wstanie. Jeżeli żadnego z tych 
celniejszych fjancuzkich malarzy mistrzem nazwaćby się 
nie dało, to przecież każdy posiada wysokie i pierwszo­
rzędne zalety. Robert-Fleury i Comte w history­
cznych swych scenach bliższymi są doskonałości od dzi­
siejszych niemieckich i włoskich malarzy. Nie sądzę, aby 
ktokolwiek z żyjących artystów dorównał w skończoności 
i precyzyi wykonania Messoniczowi, który wystawił tu 
kilkanaście mikroskopicznych swych utworów, tak wysoko 
dziś cenionych i tak drogo się przedającyeh.

Napoleon z r. 1814, tego artysty, mimo drobnego 
rozmiaru płótna, ma charakter nieledwie epiceny. Obrazy 
pana Cabanel, który po śmierci mistrzów wyszedł na 
pierwszorzędnego artystę, mają igtotne i wyższe zalety 
a w każdym razie więcćj są warte od zagranicznych w tym 
samym rodzaju utworów.

Gereme, uczeń Delarocha, maluje z równą łatwością 
przedmioty ze starożytnego jak ze spółczesnego życia, 
a wschód dostarczył temu artyśeie osnowy do wielu zaj­
mujących i powszechnie cenionych utworów. W świecie 
greckim i rzymskim odszukuje G eróme archeologiczne 
szczegóły i wlewa w nie ducha i myśli dzisiejsze : tworzy 
się z tego pewna ponętna, archaizmem okraszona miesza­
nina, mająca wiele powabu i wdzięku. Artysta potrafił 
zainteresować tutejszy ogół starożytnym światem, przera­
biając go na swój sposób i tworząc z rzymskiego pełne 
zalet rodzajowe obrazki. Fryne, Gladjatorowie 
i dwóch Augur ów przedstawiają dla publiczności to sa­
mo zajęcie, co dzisiejsze egipskie lub kartagińskie roman­
se, przez Francuzów pisane. Ten sam malarz, któremu 
brak powagi zarzucić można, kiedy się starożytnego świata 
dotyka, ile razy ze Wschodu przedmioty swe czerpie, od­
znacza się głębokićm wniknięciem w naturę i rzadkim 
a wznioślejszym stylem. Sceny egipskie, więzień, 
sprz edaż n iewolników, Arnauci są utworami zna- 
komitemi, a zmysł etnograficzny, z jakim artysta oddaje 
typy najrozmaitszych plemion zasługuje ze wszechmiar 
na uznanie. Na początku swego zawodu Gbrome sięgnął 
do najwyższych zadań sztuki i Wiek Augusta w wiel­
kich rozmiarach namalował, lecz dzisiaj woli produkować 
małe obrazki, które się bardzo drogo sprzedają.

Możnaby także śmiało w rzędzie historycznych ma­
larzy umieścić pana Bida, choć on tylko ołówkiem i kre­
dą myśli swe wyraża. Żydzi pod murami Jerozoli­
my, Rzeź Mameluków i ilustracje do biblii tego 
artysty są utworami całkićm niepospolitego talentu. Tru- 
dnoby był© na zagranicznych wystawach malarstwa odna- 
leść ten wdzięk, harmonią i wytworność kolorytu, jakim 
się odznaczają obrazy wschodnie Frementina, a wszy­
stkie Włoszki, malowane dziś w Rzymie, nie dorównywają 
powabem tym Włoszkom, które Hebert przedstawia. 
F.romentiniHebert należą do rzędu wyszukanych 
i wyrafinowanych talentów. Kto szuka prostoty, niech się 
przed obrazami Bretona zatrzyma. Wieję tu jakiś od­
dech czyzty i świeży. Niezawodnie żaden z dzisiejszych 
francuzkich malarzy nie ma tćj naturalności i tego zdro­
wia, jakiemi tchną utwory Bretona. Artysta ten maluje 
sceny wiejskie i przedstawia żniwiarzy przy pracy, rólni- 
ków, kobiety nad zagonem schylone i procesye śród zbóż 
dojrzałych. Wszędzie ten wybitny akcent prawdy i rze­
czywistości, a przecież przez tę rzeczywistość przebija 
wszędzie i idealna strona, nie umyślnie przez artystę na­
ciągnięta, ale w saméj naturze leżąca.

Spotkać można na wystawie dwa portrety cesarza 
Napoleona III, oba namalowane przez zaakomitych arty­
stów. Jestem pewny, że głowy koronowane, co ekspozy- 
cyą zwiedzały, wolą portret w czarnym fraku przez Caba- 
nela. Co do mnie, to przekładam dzieło Flandrina/

choć ani na jednym, ani na drugim portrecie nie widzę 
władzcy Francyi takim, jakim się on istotnie przedstawia, 
ze swojém czołem, pełnćm tajemnic, zmarszczką przedzie- 
loném, ze wzrokiem zamglonym, dobrocią tchnąeym a za­
gadkowym i z ustami bez żadnego wyrazu, co mówić się 
zdają: Inertia, Sapientia...

W malowaniu pejżażów artyści żadnego narodu Francu­
zom dziś nie dorównywują. Już lat temu 3Ô, jak Dec ani ps, 
Cabati Marilhat, porzuciwszy klasyczne i konwency- 
onalne tory, wzięli się do malowania natury takićj, jaką 
ona jest w istocie. Odtąd pejzaże, chodowane w akademi- 
cznyeh cieplarniach, zeszły ze sceny. Skał z kartonu 
i drzew cynamonowych już nie widać. Ludzie z talentem, 
co dzisiaj do wysokićjjdoszli doskonałości, jak Français, 
Corot, Rousseau, Daubigny i Beily przywrócili 
naturze właściwe jéj życie i urok. Français w prześli­
cznych swych pejzażach dowodzi, że nie koniecznie trzeba 
patrzeć na naturę przez akademiczne okulary, aby się 
wznieść do poważnego i szerokiego stylu, a w krajobra­
zach p. Corot, nieraz z okolic Paryża wziętych jest tyle 
sielskości i poezyi, że pasterzej Teokryta przechadzaćby 
się po nich mogli.

Otóż te kilkanaście imion głośniejszych artystów, ja­
kich tu wymieniłem, wystarczyły, aby szkole francuzkiéj 
ni-s zaprzeczoną na wystawie wyższość zapewnić, a wyż­
szość ta nawet i do rzeźby się rozciąga.

Paryż, 22 września.

PENSY.
* Berlin, 27 września. Dzisiejsze (9) plenarne po­

siedzenie sejmu Rzeszy północno-niemieckićj zagaił mar­
szałek dr. Simson o godzinie 10'Ą przed południem. 
Przy stele komisarzy związkowych z siedli: kanclerz Zwią­
zku hr. Bismarck, minister saski Friesen, tajny radzca 
Delbrüek, jenerał-major Podbielski i 11 innych komisarzy. 
Projekt do prawa, tycząey się obowiązku służenia woj­
skowo, przeznaczono komisyi, złożonćj z 21 członków, do 
przedwstępnych obrad; projekt zaś do prawa, dotyczący 
narodowości statków kupieckich, komisyi, złożonćj z 14 
członków. Podług uwiadomienia kanclerza związkowego 
prezydyum jeszcze reprezentowane będzie przy obradach 
nad etatem wojskowym i prawem, tyczącćm się obowią­
zku służenia wojskowo, przez pułkownika Karczewskiego; 
administracya marynarki przez kapitana-porucznika 
Schleinitza i tajnego radzcę admiralicyi Jacobsa; przy 
prawie pocztowćm przez tajnego radcę pocztowego Dam- 
bacha; przy prawie paszportowćm przez tajnego radzcę 
rejencyjnego hr. Eulenburga. Izba przeszła następnie do 
obrad przedwstępnych nad budżetem związkowym. Do 
wniosków posła Forckenbecka (zobacz wczorajszy numer 
Dziennika) wnieśli posłowie Runge i Wiggers poprawkę, 
żądającą skreślenie wniosku II, ewentualnie wyrazów 
„i nadetatowe.“ Za rozprawami jeneralnemi zgłosiło się 
9 mówców, z tych óśmiu z frakcyi postępowców. Nasam- 
przód zabrał głos poseł Kirchmann: Historya kongtytucyi 
udowadnia, że rząd dąży jedynie do rozszerzenia swój wła­
dzy. Nie ma odpowiedzialnych ministrów. Etat dla ad- 
ministracyi wojskowćj daje dużo do myślenia. W kon- 
wencyach państw związkowych znajdu'e mówca dużo nastrę­
czającego obawy, mianowicie w konwencyi, zawartćj z Sa­
ksonią. Etat poczty i telegrafów nie jest dostateczny. 
Sejm ma prawo żądania etatu dokładniejszego. Związek 
jest uprawniony d rcprezentacyi na zewnątrz, reprezen­
towanie zatćm pojedynczych państw jest zbytkiem. Spe- 
cyalne wnioski postawi stronnictwo jego dopiero po obja­
śnieniach, danych przez rząd. Przy głosowaniu imiennćm 
odrzucono 99 głosami przeciwko 99 rezolucją wniosku 
Forckenbecka, żądającą przedkładania budżetu na sześć 
miesięcy przed rozpoczęciem roku budżetowego. Temu 
samemu losowi uległa rezolucya 2 i 3, czwartą przyjęto. 
Na tćm wyczerpnięto porządek dzienny. Posiedzenie za­
kończyło się o godzinie 2 z południa. Najbliższe posie­
dzenie jutro o godzinie 10'/2zrana: Przedwstępne obrady 
nad etatem, rozprawy specyalne.

Książę następca tronu wyjechał dziś w południe w to­
warzystwie swego adjutanta osobistego hr. Eulenburga na 
wyspę Mainau w Badenii.

W. książęcy wejmarski poseł, rzeczywisty tajny radzca 
hr. Beust zamierza dnia 1 października wyjechać na kil- 
komiesięczny urlop z powodu cierpienia na oko.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o go­
dzinie l’/a z południa na radę gabinetową w lokalu izby 
panów.

W powtórnym wyborze, odbytym dnia 24 bm. w Kas­
sel, wzięło z 8092 wyborców, tyiko 2553 udział. Z tych 
otrzymał radzca sądu apelacyjnego Bähr (narod.-lib.) 1350 
głosów, literat Trabert 1201 głosów.

AUSTRYA.
# Wiedeń, 25 września. O znaczeniu głosów polskich 

w reichsracie rozwodzi się dziś obszernićj Debat te 
i mówi, że lubo lewica nie zawsze moralną do głosów 
polskich przywięzuje wagę, to przynajmnićj liczbą umieją 
Polacy wpływać na uchwały. Jeżeli lewica gotową jest 
do przyznania krajom, składającym drugą połowę mo­
narchii, słusznych praw autonomicznych,, natenczas fra- 
keya polska, jak mówi Debatte, z pewnością poda 
rękę i lewicy niemieckićj. Ale nie należy wymagać od 
Polaków, jak stara Presse żąda, aby się wyrzekli wszel­
kich illuzyi co do dalszych ze strony rządu ustępstw dla 
Galicyi. „Tak rzeczy nie stoją,“ mówi dalćj Debatte. 
„Tak hojnie obdarowaną nie jest jeszcze ciężko udręczona 
Galicya. Polacy muszą o niejedno się jeszcze dopomi­
nać, niejedno jeszcze muszą przeprowadzić, zanim spo­
kojni o los własny i a przyszłość monarchii, stanąć będą 
mogli przed wyborcami i zdać przed nimi sprawę, jak się 
z włożonego na nich mandatu uiścili. Z życzliwości dla 
lewicy nie będą abdykowali Polacy... Nieoddawajmy się 
przecie złudzeniom! Dziś, kiedy o ukonstytuowanie mo­
narchii chodzi, nie mogą Polacy wyrzec się autonomisty- 
cznych zasad swego programu. Na gościnnym gruncie 
tych zasad trzeba układać się z nimi. Kto zaś tak jest 
naiwnym, że śmie ku nim wołać: „„Nie oddawajcie się 
illuzyom co do dalszych koncesyi autonomicznych,““ ten 
nie widzi nietyl to, czego ugrupowanie stronnictw w izbie 
deputowanych, ale i czego nasze w ogóle położenie 
wymaga.“

ERANCYA.
» Paryż, 25 września. Sprawa włoska nad wszy­

stkiemu dziś innemi góruje i przygłuszyła nawet na chwilę 
wrzawliwe w sprawach niemieckich przewidywania, prze­
strogi i odgróżki. Półurzędowe organa otrzymały podo­
bno z góry poleeenie, aby w obec możliwych w kwestyi 
włoskićj zawikłań wstrzymyw; ły się od nieprzyjaznych 
nad polityką hr. Bismarcka rozumowań. Albowiem mi­
mo aresztowania Garibaldego i 120 jego towarzyszów, lę­
kają się tu, aby energiczny krok Ratazzego gwałtownych 
w samćm królestwie nie wywołał wstrząśnień, a zarazem 
w usunięciu Garibaldego z widowni nie widzą tu jeszcze 
rękojmi ostatecznego odparcia wymierzonego przeciw 
Rzymowi zamachu. Gabinet tutejszy już był na wszy­
stkie ewentualności przygotowanym i nawet nowa rzym­
ska wyprawa nie była w danym razie nieprawdopodobną, 
choć wiadomość, jakoby francuska flota już była w drodze

do Civita-Vecehia, potrzebuje potwierdzenia. Nadzwy­
czajny wysłannik Ratazzego, który co dopiero stanął 
w Paryżu, przywiózł margrabiemu de Moustier nader wa­
żne depesze, które niebawem wyprawiono do Biarritz.

La Presse dowiaduje się, że w sferach rządowych 
przebąkują znowu o bliskich zmianach w ministerstwie. 
Powołanie br. Persigny i hr. Walewskiego do Biarritz 
jest podobno z temi zamiarami w związku. I o p. Drouyn 1 * * * 5 * * * * 10 
de L’huys, jako przyszłym ministrze spraw zagranicznych, ! 
głośnićj znowu mówią.

Cesarz Napoleon zaprosił podobno, jakOpinion ' 
nationale zaręcza, własnoręcznym, nader uprzejmym 
listem Wiktora Emanuela, aby zechciał przybyć do Pary­
ża na uroczystości przy zamknięciu wystawy. Została 
podobno i królowa Wiktorya zaproszoną a i cesarstwo 
austryaccy znajdowaliby się równocześnie w Paryżu.

Tutejszy ambasador przy dworze pruskim, pan Ba- 
nedetti, otrzymał z Biarritz polecenie, aby do powrotu ce­
sarza Paryża nie opuszczał.

Jeden pułk artyleryi z Lyonu, przeznaczony pierwo­
tnie do Paryża, otrzymał nagle rozkaz udania się na 
północ.

Telegramy.
Flensburg, 26 września. Flensb. Nordd. Ztg 

dowiaduje się, iż stósownie do życzenia mężów zaufania 
postanowiono, aby dla prowincyi szleswicko-holsztyńskićj 
tymczasowo jedna tylko urzędowała rejeneya, którćj sie­
dliskiem ma być Szleswig.

Stuttgart, 27 września. Zgromadzenie stronnictwa 
liberalnego wypowiedziało w rezolucyi oczekiwanie, iż 
wyrtembergska reprezentacya ludu przyjmie traktaty cel­
ne i traktat zaczepno-odporny między Prusami a Wyr- 
tembergią. — Wiadomości z księstwa Hohenzollern do­
noszą, iż z gorliwością zajmują się tamże przygotowania­
mi na przyjęcie króla pruskiego, mianowicie w miastach 
Hechingen i Sigmaringen.

Wiedeń, 27 września. Wiener Abendpost, wra­
cając do doniesienia Neue freie Presse o rzekomćj 
rozmowie między cesarzem rosyjskim a Fuad-’oaszą, za­
uważa, iż wiadomość, według którćj miano ze strony tu- 
reckićj złyżyć tu memeryał o treści rozmowy, również 
nie ma podstawy.

Tryest, 27 września. Parowiec Lloyda „Minerva“ 
przybył tu z pocztą wschodnio-indyjską.

Petersburg, 27 września. Wedle wiarogodnych wia­
domości oświadczył sułtan rosyjskiemu posłowi, jenera­
łowi Ignatiew, przed drugą jego do Liwadyi podróżą, że 1 
W. Porta w obec objawiającćj się w Turcyi opinii publi- 
cznćj nic innego w sprawie kandyockićj uczynić nie może, 1 
jak rozszerzyć prawa Kandyotów jako tćż reszty żyjących 
w Tureyi chrześcian. — Poseł emira Buchary, Mubamet 
Farissa, przyjmowany był przez sultana. Miał on pro­
sić o opiekę przeciw Rosyi a sułtan nie przychylić się do 
prośby tej. ,

Florencya, 16 września. W Neapolu odbywały się 
wczoraj demonstracye wśród okrzyków: Niech żyje Ga­
ribaldi! z łatwością jednakże poskromiono zbiegowiska. 
Inne demonstracye przeciw konsulatowi francuskiemu ' 
poskromiono za pomocą jazdy, przyczćm 8 ludzi aresz­
towano. W Medyolanie także poskromiono wczoraj de- 1 
monstracye użyeiem siły zbrojnćj, przyczćm 60 aresz­
towano ludzi. W Palermie panuje spokojność. Stronnictwo 
ruchu oświadczyło, iż nie weźmie udziału w żadnćm 
poruszeniu, aby stronnictwu Burbonów nie podać spo­
sobności do wzniecenia rozruchów.

Genua, 87 września. Dzisiaj rano od­
wieziono Ciarlbalde* * *o na obręele rzątlawym 
na Caprerę. Pa(rle donosił W Rzymie 1 nad 
granlrą Państwa Kościelnego panuje zupełna 
spokojność.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mimroth.]
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 28 września. W dwóch ubiegłych dniach 

miasto nasze zaludniło się niezwykle przez przybycie doń nie 
małćj liczby rodziców, opiekunów i krewnych licznój młodzi 
szkólnej płci ob<jga, kończącćj o obecnej porze rok szkólny, jak 
to zwykle bywa, popisem publicznym Z pomiędzy uroczystych 
tego rodzaju obchodów, których byliśmy świadkami, żaden może 
nie pozostawił na słuchaczach tak dobrego wrażenia, jak egza­
min publiczny składany przez uczennice prywatnego Zakłada 
wyższego żeńskiego, będącego pod kierownictwem pani Po- 
plińskiej i kuratoryą p. profesora dra Marcellego Mottego. 
Liczne grono poważnych matron miejscowych i zamiejscowych, 
matek, sióstr, ojców, braci i krewnych egzaminowanych panienek, 
ora;: miłośników oświaty, przysłuchiwało się z widocznem zaję­
ciem dowodom postępu uczennic w wykładanych naukach i sztu­
kach. Popis szedł raźno, gładko i z małemi wyjątkami dosko­
nale. Świadczy! on ponownie o istotnćj wartości tego, z zacnego
i umiejętnego kieiownictwa powszechn e cenionego prywatnego
Zakładu.

— • Na wydawnictwo dzieł dla ludu złożyli w Redakcji:
Z przeniesienia tal. 624 sgr. 12 fen. 11 127 rubli srebr."—

Pp. N. X M. z R. 10 tal. — Bronisław Potworowski z Kossowa
5 tsl. — Gustaw Potworowski z Gol: 4 tal. — Alfons Oświęcim­
ski 1 tal. — Ogółem 644 tal. 12 sgr. 11 fen. i 27 rubli ar.

— * Donosiliśmy w miesiąca lutym br. o nadzwyczaj Śmia­
łych kradzieżach 1 napadach na drodze publicznćj, popełnianych 
przez szajkę złoczyńców w Głównie pod Poznaniem i na żwi- 
rówce, prowadzącój do Owińska. Otóż część członków owój 
szajki stała dnia 24 i 25 bm. przed kratkami sądu przysięgłych, 
oskarżona o popełnienie kilku ciężkich kradzieży i rabunków na 
drodze publicznćj. Sąd przysięgłych uznał obżałowanych, po­
mimo, że nie wszyscy się przyznali c'o popełnionych zbrodni, we 
wszystkich przypadkach winnymi i skazał Jana Nawrockiego na 
12 lat domu karnego i tyleż lat dozoru policyjnego; Marcina 
Klossa na dwa lata domu karnego i tyleż lat dozoru pólicyjnego; 
Walentego Spychałę na 12 lat domu karnego i 10 lat dozoru po­
licyjnego; Jerzego Schnabla na 13 lat domu karnego i 10 lat do­
zoru policyjnego; Jana Marcinkowskiego na sześciomiesięczne 
więzienie i jeden rok dozoru policyjnego; Wojciecha Nowaka na 
5 lat do domu karnego i tyleż lat dozoru policyjnego i Jana Dą­
browskiego na trzymiesięczne więzienie i rok dozoru policyjnego; 
natomiast uwolnił od kary Jana Świątkowiaka. Suma zatćm domu 
kornego, na złoczyńtów wyznaczona, wynosi 44 lata. Świadków 
słuchano w tych sprawach mniój więcćj 50. Jeden z nich, szewc 
Tyranowski, który powołany był przez jednego z oskarżonych 
jako świadek odwodowy, tak się powikłał w swych zeznaniach, 
iż się p< kazało, że on również do owćj szajki należał i z tego 
powodu został aresztowanym. Drugićm zajmującćm intermezzo 
było aresztowanie na 24 godzin inaego świadka szypra Juliusza 
Schmidt, który, przybywszy pijany na sąd, zachowywał się nie­
przyzwoicie. Podczas toczenia się sp awy miejsce dla słuchaczy 
przepełnione było publicznością.

— * Stósownie do rozporządzenia ministra wojny z dnia
10 bm. mają się jednakie odbyć w tym roku zgromadzenia 
kontrolowe landwery, i to w tych dniach, na które pierwiast-

kowo były naznaczone. Diwmejsze rozporządzenie, znoszące o» 
kontrole, jest nieważnćm. Władze zatćm powiatowe i miejsc^ 
cofnęły swe dawniej wydane ogłoszenia. Landwera ma być J 
tąd zawsze powoływaną na jesienne zgromadzenia kontrolo, 

być wkrótce osobnśm prawem uregua stósunek landwery ma 
lowany.

— * Kalendarz. 
Michała archanioła; w 
Pojutrze, w poniedziałek 
znawcy; w kalendarzu 
sfoóca w poniedziałek o 
nut 40,

Jutro, w niedzielę dnia 29 wrześni, 
kalendarzu słowiańskim Dadzibog, 
dnia 30 września, Hieronima

słowiańskim Im i sław a. Wschji 
goetzinio 6, zachód o godzinie 5 mj
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[] Gniezno, 27 września. Zeszłćj soboty opuścił mj, 
sto nasze ks. Arcybiskup. Wizytacya kapitularza, biblioteki, 8, 
minaryum duchownego, trzech kościołów parafialnych, św. Trójc» 
św. Wawrzyńca i św. Michała oraz kościoła św. Krzyża, głó»t, 
stanowiła zajęcie Jego Arcybiskupićj Mości w czasie dwunasto 
dniowego pobytu u nas.

Dwie szkółki wiejskie z Skrzynki i Obory i szkoła rei, 
torska pięcioklasowa św. Jańska '■dbyły popis w religii, pierwszi 
w kościele św. Michała, dwie drugie u św. Trójcy.

Szkółki wiejskie, mianowicie oborska zupełne ks. Arcj, 
biskupa pozyskały zadowolnienie; nie tak szkoła święti 
jańska. To też kiedy z szkoły oborskićj wszystkie, z skrzynet. 
kićj połowa dzieci z njjdostojniejszych rąk podarki odebrała 
szkole świętojańskićj zaledwie kitka obrazków ks. Arcybiakm 
przeznaczył. ł

Przepełnienie klas niższych, promocye czasami nie wedli 
zasług i wiadomości, lecz dla zrobienia miejsca uczniom nowo, 
przybywającym, niedostateczna liczba nauczycieli, to prócz innych 
główne powody, dla czego dzieci nasze w szkole świętojański® 
tak mało korzystają; że znaczna część, po jćj opuszczeniu, w cza' 
sie nauki rzemiosła, czytać zapomina.

Podzielenie klss niższych, powiększenie liczby nauczycieli 
potrafiłoby w części przynajmnićj złemu zaradzić; szkółka za| 
niedzielna kształciłaby dalćj ucznia, nie pozwalając zapominał 
tego, czego się nauczył.

Istniała ona tu przed laty kilku pod przewodnictwem pp, 
Borkowskiego i Krztmieniewskiego, którzy się nią bezpłatną 
z całą gorliwością z najlepszym zajęli skutkiem; lecz niestety 
istniała tylko jędną zimę.

Lenistwo jednych, obojętność drugich, przedewszystkićm 
zaś wpływy pokątne tych, którym dźwiganie się nasze zawsze 
solą w oku, byt jćj podkopały i ją rozbiły.

Większość mistrzów widzi i przeczuwa, do czego zaniedba­
nie moralne uczni stan rzemieślniczy doprowadzi, dla tego tćż 
od dwóch lat jeden z cechmistrzów czyni u władz zabiegi utwoi 
rżenia szkoły niedzielnćj. W tym samym celu udał się z jednyn 
z mistrzów z prośbą do ks. Arcypasterza o użycie swego wysg. 
kiego wpływu ku jak najrychlejszemu wprowadzeniu w życie 
rzeczonćj szkoły.

Ks. Arcybiskup nietylko przyrzekł uczynić wszystko, co 
w jego mocy, by poprzeć tak chwalebne zabiegi, ale nadto oświad. 
czył, że polecił ks. proboszczowi Budziakowi założenie Stowarzy. 
szema czeladzi rzemieślniczej. Cieszy nas mocno, że wystąpienie 
w zeszłym roku ks. Budziaka z Towaizystwa rzemieślniczego 
w skutek wyższśj wskazówki, na złem zrozumieniu intencyi Arcy. 
biskupich polegało. Daj więc Boże, aby i szkoła i Stowarzyszę- 
nie jak najryehlćj w życie wprowadzono.

Na nieporozumieniu władz cały pospolicie ogół cierpi naj. 
więcćj. Mamy na to świeży dowód u nas. Na źwirówkę gnio. 
źnieńsko bydgoską wytknięto linią, w sąsiedztwie poczty, przez 
całą długość ogrodu owocowego, należącego do proboszcza św. 
Michała, wycięto drzewa i już się do roboty zabierać miano, 
kiedy magistrat tutejszy propozycją linii przez ulicę Rybną 
i Grzybowo u włidz wyższych rzecz całą wstrzymał.

Linia przez p. landrata obrana jest krótszą, równiejszą, 
a co za nią najwięcćj przemawia o j8,C00 złp. tańszą, pomimo 
to, p. burmistrz ma pewną nadzieję przeprowadzenia swój pro­
pozycji. Gdyby tak być w istocie miało, doczekamy się wresz­
cie celowi odpowiadających rynsztoków, obecnie bowiem od dwóch 
łat nagłym spadkiem wody porozrywane, miasto spławiać, prze­
szkadzają odpływowi nagromadzonych nieczystości. Kto prze­
chodził tą stroną, pojmie, dla czego nas tyfus od dziewięciu mie­
sięcy nie opuszcza.

Zessłćj niedzieli uległ mu pierwszy wikaryusz tumski i pro­
boszcz św. Jerzego ks. Stroesd, również nauczyciel gimnazjalny 
p. Pankau, jak się z dobrego źródła dowiaduję, umarł dziś.

Rzecz szczególna, że to piąty z kolei proboszcz św. Je­
rzego, który w ciągu lat dwudziestu w sile wieku życie kończy, 
labo bowiem dwóch na inne przeniosło się probostwa, zaledwie 
lat kilka się niemi cieszyli.

Kiedy już o śmierci mówię, trudno przemilczeć smutnego 
wypadku, jaki przed kilku trgodniaini u nas się wydarzył.

Dwóch rzem;eślników, przyjaciół, idzie do łazienek, wyb!«. 
rając sobie tę, z której na jezioro wypłynąć było można. Jeden 
z nich, piekarz,(Koszycki, pływania świadom, płynie na jezioro, 
chowa się kilkakroć pod wodę, przjjacitl jego podziwia tylokro­
tne nurki, lecz kiedy mu w końcu zbyt długo pod wodą zostaje, 
wychodzi P. z wody, wyciera s.ę zupełnie i ubiera, i na co pa­
trzał właścicielowi łazienek opowiada. Wydobyto wprawdzie Ko- 
szyckieao niebawem z wody, wszelkie przecież starania wrócenia 
mu życia były daremne

W ka'edrze wznosi się już nad trumnaą św. Wojciecha 
baldachim na czterech kolumnach wsparty. Złocenia całości je­
dynie nie wykończono. Podjął się całćj tćj roboty, jak Wam już 
byłem doniósł, nadworny pozłetnik z Berlina p. Nowak. Pozłota 
górnej, już ukończonćj części, zdawała się kapitule być podej­
rzaną. Rewizya wykazało, że p. Nowak w miejsce złota, wbrew 
wyraźnej ugodzie, jakićjś tanićj kompozycyi użył. Zacytowany, 
zjechał p. Nowak z Berlina, przyznał fałszowanie, lecz całą winę 
na czeladnika swego spędziwszy, pracuje dalćj, używając zapewne 
prawdziwego złota.

Ileż to nam już obczyzna za ciężkie złoto, lekkiego dała 
szychu?

Znajomym ks. Chwaliszewskiego, profesora przy tutejszćm 
seminaryum auchownem, nie będzie obojętną wiadomość, iż nagle 
Gniezno opuścił, podobno do Rzymu się udał, aby tam w murach 
Ojców Dominikanów modlitwie i rozpamiętywaniu się oddać

Gimnazyum tutejsze kończy lekcye w przyszią środę; abi- 
turyentów było trzech, z których jeden pozyskat świadectwo doj­
rzałości, dwóch zaś eitóaneuszów, z powodu braku wiadomości, 
jaką w piśmiennych pokazali robotach, do ustnego egzaminu nie 
przypuszczono. Co do narodowości żadnego między nimi nie 
było Polaka.
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(x) Od Rawicza, 25 września. W upłyniony co do­
piero pouiednałek odbyło się w Lesznie na ratuszu pod prze­
wodnictwem pana Massenbach, zastępcy landrata ze Wschowy, 
zebranie wyborców z mniejszych miast połączonych powiatów 
krobskiego, wschowskiego i kościańskiego, celem wybrania dwóch 
zastępców deputowanego, obecnie w osobie patia Gebauer z Bo­
janowa fungująeego, do prowincyonalnego sejmu w Poznaniu. 
Z 19 upoważnionych wyborców, wszystkich mniejszych miast 
rzeczonych trzech powiatów, stawiło się na posiedzenie tylko 8; 
z krobskiego przybyli wyborcy z Krobi, Gostynia i Bojanowa; 
z wschowskiego ze Swięcichowy, Zaborowa i Szlichtyngowy; 
z kościańskiego z Kościana i Czerńpinia. Z innych miasteczek 
desygnowani wyborcy wcale się nie stawili; podobną opieszałość 
w niepoczuwaniu się do spełnienia podjętego obowiązku obywa­
telskiego jedynie na karb niedojrzałości i lekkomyślności włożyć 
możem. Po ukonstytuowaniu się przybyłych wyborców, przy­
stąpiono do załatwienia porządku dziennego i w czynności, nsj- 
więcćj całą godzinę trwającej, wybrano na pierwszego zastępcę 
Polaka, majstra farbierskiego pana B. z Kościana, a na dru­
giego zastępcę burmistrza p. S. z Zaborowa i to na trzech­
letni peryod.

Dnia 18 bm. utopiło się dziecko wyrobnika L.sieckiego 
z hub Domachowskich w studni, która zbyt nisko obcembrowaną 
była. Drugą przyczyną tego smutnego a dość często powtarzają­
cego się ńieszczęśliwego wypadku jest, jak zwykle, puszczanie 
dzieci 8amopas bez dozoru starszych, i dla tego konieczną zdaje 
się być rzeczą, aby winowajców podobnych przyp dkow surowo 
karano. Sekcya wydobytego ciała odbyta się dnia 22 bm. pad 
przewodnictwem komisyi sądowćj z Gostynia i powiatowego fi­
zyka p. Marych z Rawicza.

Temperatura powietrza obecnie jak najniepomyślniejsza do 
siewu; od mnićj więcćj ■ trzech tygodni deszczu weale nie mamy, 
powietrze przy tćm badzo chłodne a nawet mroźne, dla czego 
gospodarze dla zbyt wielkiej posuchy wcale siać nie mogt, łub 
tćż się wstrzymują, czekając za deszczem. Rozpoczęty sprzęt 
perek niepocieszający .plon obiecuje i ledwo na średni li' 
czyć można.

Przybyli do Poznania dnia 28 września.
BAZAR. Kiedynk z Pobiedzisk, Beyzym z Drezna, Borzęcki 

z Brzostków.', Żychlinski i Niedzwiecki z Targowejgórki, Ra­
czyński i Ziołecki z Rogalina, hr. Potulicki z M. Jeziór, Mora­
wski z żoną z Ociąża.

HOTEL DU NORD. Hr. Mielżyńska z Iwna, hr Bnińska z Chra­
pliwa, Jaraczewski z żoną z Gołuchowa, Modlibowski z Kro- 
mollc, Kwadzyński z Drezna, Amr. gewski z Piecewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Doelccki z Wrocławia, Ma- 
cussohn z 'Warszawy, Potworowski z żoną z Chłapowa, Prą- 
dzyński z Laskowa

HO i EL POD CZAUNYM ORŁEM. Kryśkiewicz z Tharandu, 
Koszucki z Gorzykowa, Laskowski z Smogulca.

Dodatek.
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Siei«« beriśńskn., 27 września.
Berliner Boersen Ztg nie nadeszła dzisiaj i dla tego 

„¡I podajemy kursu giełdy berlińskiej. Redakcya.
Pszenica 2101) Junt, w miejscu 84—100 tal, biała szlą. 

oka 98'2 tal. płac., wrzes.-paźd. 85’/,—paźd.-hst. 84—%, 
listop.-grudz. 82'/, % płac. 83 tal. żąd. Żyto: 2000 funt, w
miepCu 70 71*.. ł»l., na bieżący miesiąc i wrzes-paź. 72—70% 
¿.71'/,-71, jaźd.-list 68’/,— 7%—%, list-grudz 66—65%—% 
jjrudz.-stycz. 64, kwtoc.-maj 63'/,—63 tai. pi c. Jęczmień: 
1750 funt w miejscu 47—54 tai. Owies: 1200 funt, w miejscu 
23—31 tal,; 29'30 2 tai. plac., na wrzes pazd. 29%—’/, pł<;. 
[Ud-lislop. 29’/, żąd., listop.-grudz. 28%, kwiec.-maj 29% ’,
tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 60

Obwieszczenie.
Najwyższem rozporządzeniem z dnia 22

Klas/

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 224.
- Niedziela, dnia 29 września 1867

—68 tal. i’, ep: 1800 fun‘. 83—91 tal. nom. Rzepik zimo­
wy: 2—87 tal Olej rzepiowy: )00 fuat. w miejscu bez 
beczki 1;% tri. na bieżący miesiąc, wrz.-paźd. i paźd.-list. 11%? 
—% pb, listop.-gru z. 11’/, tal., kwiec.-maj 12 ta!, żąd. Olćj 
lniany: w miejscu 14 tal. żąd. Okowita: 8000% Trat w 
mejsctt bez beczki 22 tal. płac., na bież. mieś. 22’/,—22 
piać., wrzes. paźd. 22'/, 21”% pfac 22 żąd. i płac., paźd.-list.

S7 _3 _",S-- 4
% tak płacono.

feSieieS«» wroelanska, 23 września.
Żyto 2000 funt., ceny mało zmienione, wypow. 1000

cent.; na wrzosie; 67% tal. żąd. i płc., wrzesień październik 63% 
— 64, paździermk-Iistopad 61—60%—% płc./ listopad-giudzień 
59—58%—1.9, kwiec.-maj 57'/,—’, tal płc. i żąd. Pszenna: 
na wrzesień S5 tai. żądano. Jęczmień na wrzesień 53 tal. 
Jadano, owies na wrzesień 45 tal. płc Rzep na wrzes. 
95 tal. żądano. Olej rzepiowy słabo się trzyma; w miejscu 

MagggsBBMgesa8SMBgfeiiga^aeaBaB—

listop.-grudz. 18%2—%, kwiec.-maj 11 %■

10” 1? tal. ządaro, na wrzes. 10% płacono, wrzes-paźdz. I0”/,2 
żąd. i płc., październik-listopad 10% - %_% płc, i żąd., łisto- 
pad-grudzień 1.1Vn, kwiecień-maj 11%, tal. żądano. Okowita: 
ceny mało zmienione; wypow. 5000 kwart; w miejscu 21% 
tal. żąd. 217, tal. płc., na wrzesień 21'/,,—’[,, na wrzesieó-pa- 
ździernik 20—7, , paźdz-listopad 18’listopad - grudzień 17%. 

kwiecień-maj 17'% tai. płacono. ’
Łubin, bez ofert.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep

piękna.
sgr.

108—110 
10 >—107 
84—85 
<■0—62 
33-34
70—74

205

red.
sgr.
104
102
83
59
32
69
195

pośle 1 
sgr

98—100)
96—971 
81—82:3 
56-57 fg 
30—3%“ 
65—671 g

185 )

Rzepik zimnówy 
i Rzepik latowy 
. Lnianka

196
173
160

186
168
150

176
158
140

——-
Korespondencya Redakcyl.

Panu W. A. w Akwisgranie. 10 tal. odebraliśmy 
stosownie do zlecenia niemi roaporządzimy.

P. M. w Rogal. Przesłane doniesienie nie aa żadnego 
publicznego znaczenia. Tego rodzaju kerespondencyi potrze­
bować nie możemy.

Panu Wł. S k. we Lwowie. Skorzystamy z pańskie* 
doniesień, ale listu w całości drukować nie możemy.

Panu W. Z. w Gn. Chętnie zamieścimy ¿prostowanie, do­
tyczące wyborów w Gninie, jeżeli się dowiemy, od kogo 
pochodzi.

SEKJSf

mb. rozpuszczoną została izbo deputowanych 
pr-ństwa, w skuteit czego, stosownie do § 49 
konstytucyi, nastąpią nowe wybory na de­
putowanych.

Wedle ait. 1 ustawy z dnia 30 maja 1849 
zebr&ć się mają wy7 rcy pierwotni na wy­
bór wyborców dla <złomtow izby deputowa­
nych w terminie, jaki później przez władze 
wyższe oznaczonym zostanie.

Na mocy § 10 ustawy rzeczonej, dotyczą­
cej uskutecznienia wyborów na > e; litowa­
nych, wyborcy pierwotni wedle podatków 
królewskich bezpośrednio przez nich Opła­
conych [podatku klasycznego, g,uot wego, 
procederowego, klasyfikowanego podatku od 
dochodu] podzieleni będą na trzy oddziały 
w ten sposób, że na każdy oddzi.ł przypa- 
dnie jedna trzecia ogólnej sumy po utków 
przez wszystki h wyborców pierwotnych 
opłaconych. .

Tam, gdzie z prawa z dnia 4 kwietnia 
1348 podatku klasycznego nie płacą, w miej­
sce tegoż stosownie do § 11 ustawy z dnia 
30 maja 1849 wstępuje podatek k- mur.ainy, 
przez gminy bezpośrednio pobierany. We­
dle artykułu 13 ustawy, wyborcy pierwotni, 
którzyby na teraz od podatku klasycznego, 
lub bezpośredniego podatku komunalnego 
byli wolni, przyłączeni być mogą do od­
działuj wybor cy zaś pierwotni, którzy na 
mocy § 6 regulaminu z dnia 23 mb. od po­
datków zupełnie są wolni, a z mocy § 13 
ustawy korzystać chcą z prawa wyborów, 
obowiązani tę w czasie oznaczyć i do pu­
blicznej wiadomości podać się maj ,cym wła­
dzy, która urządza spisy wyborców pierwo­
tnych, oznajmić podstawę, na jakiej p datki 
za uich obliczone być mają.
. W mieście tntejszem, w obrębie murów 
fortecznycb, nie płaci się podatku kiasycz 
pego; natomiast zaś bezpośredni podatek 
komunalny, we formie ogólnego podatku do­
chodowego i każdy do opłaty obowiązany 
pociągnięty m jest od całego swego dochodu.

Wzywamy wyborców pierwotnych którzy 
na mo y § 8 i 9 ustawy' z dnia 30 maja, r 
1849 w tutejszej gminie mają prawo do wy­
borów, lecz na teraz od bezpcśredaiego po­
datku komunalnego są wolni, a na mocy § 13 
ustawy z \ rawa wy borów chcą korzystać, 
aby nam włącznie do 7 nrp. przy załączeniu 
na te dowodów donieśli, .jakie mają dochody, 
by podług tego obliczyć podatki, jnkieby 
płaci ł, gdyby uwolnienie od nich było znic- 
Bionem. . , .

Wyborcy pierwotni, od podatków wolni 
któ;zy w czasie oznaczonym douiesenia rze­
czonego zaniedbają, bez dalszego dochodze­
nia, przyłączeni zostaną do trzeciego od­
działu wyborczego.

Zarazem wzywamy takich w borców pi r- 
wotnycb, którzy na mocr li tylko sześcio- 
miesi-cznegi pobytu swego w mieście tulę; 
szem do glosowania mają prawo, aby się wl 
przeciągu tego samego czasu zgłosili do nas 
na pi/me oznaczyli mieszkanie swe, donie­
śli o podatkach bezpośrednich królewskich 
resp. bezpośrednich komunalnych, jakie w 
miejscu stałego swego zamieszkania opła­
cają i na, to pozałączali świadectw'.

Pognać, dnią 26 września 1S67,
Magistrat. [5661.]

prsygotoway/cze dla szkoły 
realnej.

Nauki rozpoeżną się w półroczu zimowem 
dnia 7 października równocześnie z nowym 
kursem dla początkujących.

[5636.] fiir, RBrennecfee.
Młodzieniec, z odpowiedniem wy 

ksz alceniem szkólEem znajdzie miej ce ja­
to uczę w księga>ni (5501]

M. leitgebra.
jistiSsa do z rądźani domu i wszyst­

kich g snodarczych przedmiotów poszukuje 
od 1 października rb. miejsca No. 54 Wiel 
kie Barbary. [56451

Przyjmują się Sassniea»hi na stanoyą 
z korepetycyami w języku niemieckim, pol- 
kim, francuskim i muzyce, od 1 października 
rb. Wielkie Garbary No. 54. [5646]

EBom mieszkalny pod dachówką, poło­
żony w Rynku, w dobrym stanie, z dosta- 
tecznemi zabudowaniami, wraz z wygodnie 
urządzoną piekarnią, ogrodem i dwoma mor­
gami r li w polu, jest do sprzedaży w 
Miłosławiu. F. Maciejewski.

[5342.]

12,000 talarów
jest do wypożyęaenia na pewną 
hipotekę. Gdzie? dowiedzieć się nio- 
żna adresując R. S. poste restante Źitis 
franco.____________________ (5540).

Aukcya mebV.
W czwartek dnia 3 października r. b. 

od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
przy Wodnej ulicy No. 2 na II piętrze 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę nowe meble mahoniowe jako to: ka­
napy, stoły, krzesła komody, szafy do 
rzeczy i bielizny, łóżka, szyfoniery, 
zwleróiadła, stoły do łóżka i umywalnie 
z marmnrowemi płytami.

Bwchlewsfei,
(5661) król, komisarz aukcyjny.

Obojczyki włosiane i jedwabne, ró­
wnież i birety dla księży zawsze w zaDasie u

C. Adamskiego, 1
[5662 ] ul. Wrocławska 9.

Skład futer
en gros ei en detaii 

Philips o lina Holsa
[50491 znajduje się tylko przy

Wodnej ulicy 27.

W'lda 9,
[5642.T

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż
fabrykę moją wyrobów metalo­
wych połączoną z urządzaniem

Wodoci^ów,

przeniosę od 1 października na
Stary Bynefc No. 10.

Si. Ofierski,
[5658], Mosiężnik i brązownik.

ID

Długa ul. 7 jest jeszcze 
kań tanio do wynajęcia.

kilka pomiesz-
[55501-

Grobla Ho 25
i jest bardzo obszerno, pięknie urządzo­

ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 2% morgi wielkim ogrodem od 
i października rb. do wynajęcia.
BR:sza wiad. u P. I'. Nowickiego 

przy Wrocławskiej ul. No. 9. [5234]

A, SoiFmann,
pugzkarz w 3*«zisasih« 

Wodna ulica 24
poleca pod gwarancyą, wielki swój skład do 
br?e wypróbowanych dubeltówek I.efocheux 
iglirówek, i prędko nabijających się fuzyi, 
fuzyi Chassepofa, rewol erów itd.; dostać 
u mnie można także wszelkich gatunków 
nabojów a stara bron palna przyjmuje się 
przy kupnie [5601]

Reparacye wykonują się prędko i dob ze
Po śp. mężu moim Napoleonie Zemler 

skiot, pozostały różne obrazy historyczne, 
narodowe i świętych, również pająki, figury, 
rzyże wyzłacane itp. rzeczy.
Zwracając uwagę Sa, Publ. na takowe a 

zczególniej dozorom kościołów na obraz 
Wieczerzy Pańskićj, któty w ołtarzu umie­
szczonym być może, upraszam o łaskawy 
poliup jako wdowa. [5433]

KestiSerska, w Buku.
W poniedziałek i we wtorek lokal mój 

handlowy z powodu święta będzie zan>- 
knłęty. [5602]

Filip Weitz,

Obwieszczenie.
Wjlisipicnię i sprzedaż faulów.
We wtorek dnia 22 października r. b

jest ostateczny termin do wykupienia fantów, 
zastawionych w czasie od 4 kwictuia aż do 
1 października r. 1866, i to od No. 28-18 aż 
do włączcie No. 6098 i od No. 533 aż do 
No. 19.2.'5. Fanty wykupione być mogą 
w przed i popołudniowych godziuach służ­
bowych.

Dnia 23 października r. b. i następująco 
dnie nastąpi publiczna sprzedaż w lokalu 
lombardowym przy Szkolnej ulicy No. 10.

Poznań, dnia 15 sierpnia 1S67.
[4*125/

(id 1 października br miesz­
kam w domu pana Augusta Rasp 
w Rynko Nq- 57 na pierwszem 
piętrze obok p. Wallersbruna.

Br. Bafeowsfei
(5606). w Inowrocławiu,

Riadomeść szlłóba.
Nowy kurs szkoły mojej, z trzech klas się 

składającej, zaczyna się po ów. Michale 
rb. Przyspos bia się uczniów i uczennice 
do wyższych zakładów naukowych Zgłosze­
nie się przyjoiu.ję każdecocz ’su w mojem mie­
szkaniu Piekary No. 11- Dawne istnienie,| 
jako też wielka liezba uczniów moich przyję­
tych do gimnazjów i szkoły realnej, przema 
wia korzystnie za moim zakładem.

Przyjmuję także chłopców z innych szkół 
wyższych na stół i staue>ą. (5308]

Poznań, dnia 15 września 1867.
_________ Klelhe, przełożony szkoły.

¡Szkolą ren lnu w PoSbniii.
Egzamin wstępujących now>ch uczniów 

odbędzie się w czwartek dnia 10 paździer­
nika o 9 godzinie.

[5637.] I>r. BS»‘ełmce8kC.

Aukcja mebli itd.
We środę, dnia 2 października rb. sprze 

dawać ędę publicznie od 9 godziny przy 
Jezuickiej ulicy No. 4, najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę należące do po­
zostałości radzcy rejen. Si }kowakiego ruebo 
mości jako to: ftstele, stoły,
(srześla, ilaBnshie »t-oly «lo gkl- 
saisiiD, hoBciocSy, %w ier«*»st»SI» 
¡¡srazy, firastfel, tlywany,. szkło, 
jłoreeiaiaę, sprzęty domowe > Uh 
ehenne, o 12 godzinie <8o8>ry maho­
niowy fortepian o 6% oktawach, jal.o 
też od 2 godiiny- po południu bibliote­
kę tamże, sk udającą się z autorów łacin 
skich, francuskich, polskich, niemieckich itd 
z dzieł q literaturze i kameralia h itd

Bychlewsfei,
[5G2Q]. król, komisarz aukcyjny.
Księgarnia Ii. Merzbtteha otrzymała 

następujące nowości;
J. I. Kraszewski, Półdjablo Weneckie, 1 

tal. 10 sgr.
E. Laboulaye. Paryż w Ameryce, 1 tal. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr.
Hogzou skl Konstanty Obras żyeia i za­

sług Opatów fiŚcgilskioh, 3 tal. 10 sgr
Ściernie, pozbierał L. D., 20 sgr.
Dr. Bloćnik Początki Geometryi, przełożył 

T, Sterna), 12 sgr.
W. Łoziński. Pierwsi Galicyanie, 1 tal. 

22% sgr.
BSlohna Wojciech. Jeografia powszechna 

20 sgr.
Wolt; ość hasłem naszem, 0 sgr.
Wojciechowski Konst. Występek i Cnota. 

4 powieści dla ludu, 12 sgr.
Bu awa Ernest. Szkice Helweckie i Talia,

1 tal. 10 ssr. __ _______
Nakładem księgarni Jl. 14, Żujsań-

skiego wyszło:
Móway Wojewodzie.

Obraz dramatyczny z XVIII wieku w pięciu 
aktach przez 

J. I. Kraszewskiego.
[54fi6] Cena 1 tai.

Vajwiększy sklasS
stereoskopów, obrazów i aparatów 

każdego gatunku i każdego rod ajj,
1 aparat i 12 obrazów od 1 tal. po­
cząwszy u .lózcfi« JolHwaezit,

[5648] Rynek No 74.

Einladung zum Abonnement
auf das

t^ien erscheinende grosse politische Journal

Bie Bebaue“
?.Oie Debatte“ zählt zu den grössten und verbreitetsten Journalen Europas, 

und nimmt einen der hervorragendsten Plätze in der Reibe der ö/terreichiscben Jour­
nale ein. Name tlieh hat sich dieselbe eine Vertretung der polnischen 
Interessen zum Ziele gesetzt, und ihre Artikel fanden und finden stets ein lebhaf­
tes Echo in den politischen Kreisen und publizistischen Organen der Polen.

Inserate finden iu der „Debatte*' die weiteste Verbreitung und werden bil­
ligst berechnet.

„Die Debatte“ kann im Auslande bei aBIeo Postämterta abon- 
nirt werden.

Erscheint:
Montag und 
Donnerstag./

Organ für die Kreise Inowrocław,

Preis:
ierteljährlich 

Sgr. 9 Pf.
Mogilno u. Gnesen.

>njflwisd)fs Wochenblatt-

Zakład wyrobów lnianych
w I^oziitsnin

przyjmuje zamówienia na

miechy do zboża i 
mąki

nadzwyczaj trwałe a fanie [5067]
WSadysSaw Simon,

ślusarska ulica 5.

Abonnements-Einladung.
Mit dem 1 October er. beginnt das in unserm Verlage, Montags und Donner­

stag?, erscheinende „IAujawisehe Woebenblatt * das IV Quartal seines 
sechsten Jahrgangs.

Nach wie vor werden nusere Bestrebungen darauf gerichtet sein, durch er- 
erläuternde Artkiel der Tagfcfragen, durch übersichtliche Mittheilung der Reichs­
tagsverhandlungen und wichtiger Tagesereignisse, dur h ausführliche Correspon­
denzen über lokale und provinzielle Angelegenheiten und durch ein unterhalte des 
Feuilleton den Ansprüchen u-serer Leser in jeder Weise gerecht zu werden.

Inserate, die in hiesiger Stadt wie iü den genannten Kreisen die vortheil- 
j hafteste Verbreitun: finden, werden mit l1/, Sgr. die gespaltene Corpuszeile be­

rechnet. Uebersetzungen in die polnische Sprache gratis. Bei Wiederholungen
grösserer Inserate angemessener Rabatt.

Alle Köuigl, Postanstalten nehmen zum vierteljährlichen Abonnementspreis 
vo 12% Sgr. Bestellungen an.

Inowraclaw, im September 1867.
Die Redaktion des „Kujawischen Wochenblattes.“

IlermaiiK Eingel.

W hotelu Eichborna
są Jeszcze do sprzedania ru»m»- 
Ite meble, naozynia ze szkła, dobra 
pośolel, sprzęty kuchenne itd. itd.
_____________  [5544]_______________

Wielkie i tanie
losowanie kapitałów,

gwarantowane przez rząd hambnrgskl, w 
któróm ciągną się tylko wygrane, rozpocizio 
się dnia 16 października. Udział w loso­
waniu walorów państwowych, w szto­
kach oryginalnych, dozwolonóm jest pra­
wnie w Królestwie pruskićm. Suma, która 
w powyższóm losowauiu rządowńm rozloso­
waną będzie, wynosi

2 miliony 222,600 mark
a rozdzieloną, jest na następujące większe 
wygrane:
225,000,125,000,100,000, 50,000 
30,000, 20,000, 15,000, 2 razy 
12,000, 2 razy 10,000, 2 razy 
8000, 3 razy 6000, 3 razy 5000, 
4 razy 4000, 8 razy 3000, 60 ra­
zy 2000, 6 razy 1500, 4 razy 
1200, 106 razy 1000 mark.

Wygrane wypłacają się we wszystkich do­
mach bankowyeb. Oryginalne losy rzą­
dowe (nie promesy) po 2 tal., po 1 tal., po 

tal. polecam do tego usilnie a poniewał 
udział jest nadzwyozaj cżywiony, przeto 
upraszam o rychłe nadsyłanie łask, zleceń, 
które akuratnie i pod najściślejszą dyskre- 
cyą nawet do najdalszych okolic wykonane 
będą, za dołączeniem odnośn. pieniędzy a na 
życzenie i za zaliczką pocztową.

J. Dammann ■)
handel bankowy I wekslowy, 

[5313.] Hamburg.
Branie udziału w Franki 

ktćj 1 Hanowerskiej li 
dozwolona jest przez rsąd 
pruski.

Błogosławieństwo

Kobłone pończochy i sz arpetki, jako 
też dobre rękawiczki glasowane poleca jak
n[5655nJj & Landsberg mlod,

S Mój slilnsl strojów przeniosłam i 
V pod No. 52 w Rynku róg Wodnćj ulicy v 
« zaopatrzywszy go w duży debor naj- y nows ych kapeluszy; polecam się łas-

kawym zględcm. [ 5634] >
Poznań, dnia 28 września 1S 7, L

M Złotnibiewicz. |
Spodnie i ręka« ic£i»i z nowćj uad 

syłtó skór amerykańsko-jelonkowych poleca
C. Adamski,

[5663.] ulica W rocł&wska 9

Podziękowanie!
składam niniejszem łaskawemu Panu dokto­
rowi Stanow8bienm z Gniezna za,jego 
ustawiczną troskliwość i g dną uznania o- 
piekę nad żoną moją i pięcioro dziećmi, 
które chorowa y na tjfus a które za jego 
staraniem do dawnego wróciły zdrowia -- 
Oby Cię, łaskawy Panie Doktorze, nam 
Gnieźuiakom l’an Bog długo zachswał przy 
śycin i zawsze błogosławił Twoim zamiarom 
i pracom. [5610]

Ignacy &tanb<iEewski

Czeladziom profesji szewskiej
donosi się niniejszćm. iż Gospoda Szew- 
czykowska w Poznaniu, w dniu 1 paź­
dziernika tego roku, na ulicę Wodną 
Ko 19, przeniesioną zostanie.
[5627.J Skarbniczy.

Wielkie losowanie kapi­
tałów, przeszło 8 miliony 

800,000 mark.
Początek ciągnień, daia 16 paź­

dziernika rb.

2 talary
_ los oryginalny rząd.

(nie zakazanych promessów) z debitu 
wiego, a rozsyłam takowe za przesła­
niem frankowanem pieniędzy lub zall- 
ozką pocztową nawet do najdalszych

Tylko wygrane będą wy- 
ciągnięte.

ułowne wygrane wynoszą mark 
225,000 — 125,000 — 100,000 - 
50,000, — 30,000, — 20,000, 2 
po 15,000, 2 po 12.000,2 po 10,000, 
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po S004 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500, 6 po 300, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane t urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Aiemezeeh wypłaciłem naj­
wyższe główne wybrane 300,000 m., 
?^S00’ łS7>50°. 182,500, 150.000, 
130,009, 125,000, 103,000, 100,000 
a-w ostatnim [czasie już znowu dnia 11 
września wielki los 127,000 mark na 
No. 51,308.

Łaz. Sams. €ohn,
[5639] w Hamhhrgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

Einladnug znm Abonnement
auf das

jVEannlseimcir Journal.

Mit de ml Oktober 1867 beginnt eia'neues Abonnement auf das täglich erschei­
nende Mannheimer Journal, zu welchem wir hiermit ergebenst emlnden. D:e Re­
daktion wird es sich angelegen sein lassen, die Ereignisse im politischen Leben un- 
partheiisch und rasch wiederzugeben, durih besondere Artikel die Fragen dir Gegen­
wart beleuchten, wobei eine entschieden freisinnige Richtung sie leiten, die Beförderung 
der Einigung und Machtstellung unseres Vaterlandes, des Ausbaues der politischen, 
kirchlichen und so ialen Zustände desselben in freiheitlichem Sinne ihr Ziel sein wird. 
Den volkswirtschaftlichen Interessen wtrden wir besondere Aufmerksamkeit widrneD, 
für eine gediegene Unterhaltungslektüi’e in dem sechsmal die Wothe beigegebenen 
Feuilleton Sorge tragen.

Der vierteljäbrige Ahonnementpreis beträgt im Grossherzcgtbum Baden
I fl. 47 kr, im deutschen Postverba d 2 fl. 15 kr., oder 1 Thlr. 9 Sgr. pr. Cour.

Der grossen Verbreitung wegen eignet sich das Mannheimer Journal 
vörzügiien zu Anzeigen und wird der Raum der vterspaltigen Petitxeile mit 3 krl 
berechnet B iefe und Gelder erbitten wir franco In Mannheim selbst begünstigt 
der als „AeizeigehEatt' anallen öffentlichen Plätzen etc. angeschlagene Annoncentheil 
des Mannheimer Journals eine allgemeine Verbreitung der Inserate am hiesigen Platze. 
Auswärts nehmen Inserate für uns entgegen: Die Ihrren Havas, Laffite, Bullier 
und Coim, 8 place de la bour e zu Paris, Herr H. R/gh, Verleger des Nieuwe Rotter- 
damsche Courant in Rotterdam, IlerrE. Schlotte in Bremen. Herr W. Greven, Buch­
händler in Cöln, die Jaegc r’.-che Buch, Papier- und Landkarte n-Handluhg, die J. Chr.
II err m a n n’s cli e Buchhandlung und Herren G. L. Daube et Comp, in Frankfurt a. 
M., Herren Haasenstein & Volger in Wien, Berlin, Altona, Hamburg, Basel, 
Leipzig und Frankfurt a. M., Herr A. Retemeyer breitestrasss 1 in Berlin, Herr L. 
Stangen in Breslau, Herr Eugen Fort und Herr H. Engler in Leipzig. Herr L. 
W. Jörg in Augsburg, Herr A Recknagel in Nürnberg, Herr Fr. Schultbess in 
Zürich und Herr G. Steiger, German News Agent North William St. 17 und 19 in 
New-York. Letzterer nimmt auch Abonnements an.

Mann b e i m, im September 1867 Die Expedition.

Tylko
kosztuje

Wyprzedaż.!
Aby obecny mój skład towarów 

zupełnie uprzątnąć, sprzedaję 
. materye na pościel i stolowiznę,

§ płótna i szyrtyngi,
'o wełniane 1 bawtłn-atio materye na^ 
m suknie,

5, szerokie perkalifel, ¡2,
^kaftaniki damskie, żakiety i g- 

płaszcze itd. itd. 
po bardzo zniżonych cenach, [5631].

WM. Chlawy.;,"^

I

Moją

Czytelnią polską
obejmującą za > sze najnowsze i najlep- 
psze dzieła od-ośnej literatury, pole 
cam do ł skawejo użycia.

J. Lissner,
Wilhelmowski plac No. 5 ffi 

ffiSaffiHBi^SOTSi^2Sffie5H?Sf!SE5HgS25
Skład i wypożyczalnia nut

Mieczysława Leitgebra
Poznań, Hotel du Kord 

poleca swój znaczny dobór najlepszych mu- 
zykalii kompozytorów Polski, Niemiec i Frań 
cyi. Doborem nut skład ten ubiegać się 
może z najpierwszem, zakładami Europy, 
a wszelkie muzykalia,anonsowane przez in­
ne zakłady, mianowicie tanie wyd nia, po 
I 8RF. arkusz, s nakładu pp. Bote i Bock 
w Berlinie, Lit-lofa w Bruuświku itp. są na 
składzie. Abonament można każdego dum 
pod nader korzystnemi warunkami rozpo­
cząć. Katalogi o ile wychodzą gratis W 
tycti dniach wyszedł No. 3 mego katalogu, 
No. 4 pod prasą. __ - [5i3l>]

[5632] K

sprzedaż muzyEalib.
| Abonament na mnzykalśa 
i dla tutejszych i zamiejscowych pod| 
j najliorzystuiejs/.emi wasuhkami.

¡Ed.BoteiG.Bock.
nadworny handsd muzykaliów, 

Poznań, Wiihelmowska ul. 21. [5644.

Si

F»

i
lioolitM Ufidii

w Klefva,
d > towarzystwa E.essebo pod Wexjo 
w Szwecyi należąca, ma zaszczyt niniej­
szem donieść, iż wyłączną sprzedaż całćj 
swej prodiikcył niklu przeszło 20u0 cent-l 
narów rocznie panu •lllaksyinihaii: liehiemann

w Gothenburgu (w Saweoyi)
poruczyło, do którego pana przeto należy 
odtąd przesyłać wszelkie korespondeneye 
i zamówienia. Tenże spzzedaje

kamień keatcentrHcyjny hI- 
łUI«, zawierający 50 a 54 pet. niklu, 
(pomiędzy czćm około 2 pet. kobaltu), 
:4 » 28 pet. miedzi, około 15 pet, siarki 
i około 9 pet. żclaz r

Dalej odstawiony być może:
Wutny h<8 zelaza cr.yli cscystj 

ulUel z 60 a 61 pat niklu, około 3. pet. 
miedzi, około 8 pit. si rki i około % pret. 
żelaza,

jako ićż proszek niklowy, nlkel w 
kostkach, iub zamiast tego granulo­
wany nikel.

Zamówienia przyjmuje i bli szjch obja­
śnień udziela

Maksym. OememanB,
Gothenburg (Szwecya).

Zamówienia na kobalt, żelazo, gwoździe, 
drzewo i inne szwedzkie artykuły wywo­
zowe, jako też na wszystkie gatunki weł­
nianych i innych szmat wykonuje

Bi. Beinemann,
[5641j. Gothenburg (Szwecya.-j

Wszelki© nowości na nadchodzącą porę 
odebrałem i polecam takowe w najlepszym
doborze. Ferdynand Schmidt,

dawniej Antoni Schmidt,
plac Wilhelmowski No. 1.

(5649).

Skarbek Habdank. 
Młody Bolesław III, 
Obrona Trębowli.

Powyższe litografie artystyczne, wedle kompozycyi sławnego malarza Aleks. Les- 
sera W Warszawie wykonane i!0 mistrzowsku przez Franciszka Hanfstaengel w Mona­
chium, przeszły w me posiadanie z nrawem nakiadowćm Pomyślny wybór znakomi­
tych momentów z feistoryi polsMej, nadzwyczaj klasyczne wykonanie 1 artysty­
czne. litograficzne odtworzenie robią z obrazów tych znakomitą salonow ozdobę.

Wydany moim nakla em obraz: „Austrya I Papie! proszą o potńoe 
S»?fie»lASeś« {srr,eciw Turkom“ równi, się powyższym tak poi względem 
f.rmatu jak wykonania, lak iż sztuki miłują ćj publiczności podają sic cztery obrazy, 
które jako eloganoka os oba pokojn t -orzą zarazem znakomitą pamiątkę histo­
rycznych momentów. [5U33J.

(fena obrazi 20 zip.

J. Łlssner w
księgarnia, handel aitvstrczny i ntykwaruit Wilhelmowski Plao No. 5.

«■vyc*.3C< Aiyyii-: AiSVffJA Aisp/Sty.

I Na' obec‘;ą porę |
| odebraliśmy znaczny wyrób» w ssikicnuych S
* sm paicioiy. pantKigosiy ś b-asapieisse ubiory i po- 
ś lecaiMY lakowe SK»uow;u<cj SPublieKiioścl <lo ła-®

(8538%’«53 skawego itwzgfięiinieaaBa
LasliowsSii i Fehwfciu

Ananasy
smażone w cukrze, oraz wszelkie tegoroczne 
konfitury poleca cukiernia

ySnionieyo Pfitmnera,
_________ przy Starym Rynka. [5554]

Restitutions-Plnld.
Kto sobie życzy mieć takowy nlefal- 

szowany, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i bielizny p. Kamieńskiego w Poznania.

K. Simon, wynalazca Fluidu restytucyjnego 
i opartej na nim metody leczenia. [5564]

Biały płynny klejE. Ciaudlna w Paryżu.
hlćj ten, będący bez woni, używa się na 

sucho u porcelany, szkła, marmuru, drzewa, 
korku, papy, papieru itd. Jest on niezbę­
dnym w gospodarstwie domowem i lokalu 
handlowym. W zapasie znajduje się w fla­
konikach po 4 sgr. i 8 sgr. u [5312].

Herm. Moegelina w Psznanln.

‘’deCAUVIH, de PARIS 
BS,BOULCV4ROStB4STarOL

n, gtfięttn,
muł ~

. . SRtanriiK, 9lc$fi
$reäßttt| ere GSąuwtn’

®feftl»ertref-l 
t«k »tartak "

qutm «U ««.
Maltę
ment gegen Bee
»»"■tsj
»etMmeqe», ł< 

Betlrtbeu mrt
BeŁIeim. >ł 
»eofcffi teł — 
geueutjüitbu««, 

Ctatftaäuug,*«. 
tani, «ujM. 
(»igfetŁ egmee 
ust 9t|eumaes- 
fąeM*(U<S

itiit M fn falgenten ¡¡Beete» fuej nł 
lBte»et|eegtllu«a eter

»et Oef»»»|<IŁ
»•« »o »««, » »•« »—». «B-S«

NabyC można w roznaniil |4o30]
w aptece JElsnera.
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Tegoroczne nowości na porę jesienną i zimową
osobiście zakupione w Paryżu 1 Łomlymie, a zwłaszcza wyroby na pa' 

bieliznletoty, pantalofiiy i komgi 
waty, kapelusze ltd. pole
dnienia

ubiory, oraz
wyborze

ŁOGA & BIELIŃSKI
przy placu Wilhelmowskim No. 1,

La męzką bieliznę, kra- 
do łaskawego uwzglę*

[5435]

Sprzedaż apteki.
Z powodu innych przedsiębiorstw jest do sprzedania dobrze urzą­

dzona apteka w bogatćj okolicy W. Ks. Poznańskiego, za zaliczką 4—5000tal
Oferty celem dalszego ich przesłania przyjmuje Eksped.Dz. Pozn. pod 

lit. P. HI. (5483).

00

dnienia© 
a

0á [5643.]

mój skład płótna polecam do łaskawego uwzglę-^'

D. SaSamońsfei, Rynek 8,1
obok cukierni Pfitznera.

cier

Ważne doniesienie
dla

piących
'Na wielostronn 
zdała i aby bt

nł

Wróciwszy z walnego targu lipskiego, polecam liaj- 
nowsze materye na suknie, szale, żakiety, paletoty, 
płaszcze, jako tćż portyery z materyi na płaszcze, 
płosze, dywany, firanki Itd. po jak najtańszych cenach.
[5656]. SJlRorach, Nowa ulica ‘i©

Panna, umiejąca szyć na ma­
szynie, znajdzie zajęcie u

F. Bogusławskiego.

na nogi
___ . .. wielostronne życzenie z blisko­
ści i zdała i aby bardzo wielu osobom 
stać się użyteczną, zamyślam zabawić tu 

[ jeszcze aż do piątku dnia 4 października 
hotelu Mylinsa. [5635.]

Elżbieta Kessler,
lekarka nóg z Berlina.

(5650)

Używany fortepian polisandrowy 
z fabryki Breitkopfa i BBaerlela, W BApsku wybor­
nego tonu jest tanio do sprzedania w handlu fortepianów

2*2___ S. X Mendelsofena.
Na wyprawy

polecam Szanownej! publiczności znaczny mój skład sskla i 
porcelany jak najtaniej.

Ludwik >Soebius
i6537!- Wrocławska ulica 13/14.

Siarczan miedzi (Kupfervitriol)
{kamień niebieski}

poleca do sienu pszenicy

llerrmarin A. Kahl,
[5502l Stęszewo.

Wyprzedaż
POWOZÓW.

Zielonogórskie winogrona!
„„ _ Pont brutto 3 sgr. Owoc suszony: gruszki obr. 61/,, nieo' r.

2 i 3, jabika obr. 7‘„ nieobr 5, wiśnie słodkie i kwaśne 5, śliwki 
wybrane 3’/,, obr. 7, nadziaw. 8, bez pestek 7, powidła: śliw­
kowe funt brutto 3’/,, do krajania 5, wiśniowe 5, solił]: wiśnio- 
wy, malinowy, poziomkowy, porzeczkowy 3 żele: 15, owoce 
feoiisern : ananas) 20, aorykoz. 90, malin, orzech., poziom, 
głóg, re:ne Claude, brzoskw , wiśn , ceh. p rł., szparag. 1% śliw., 
ogor, pigw. 12, soch, szable ?0, borówki 2’/„ z cukrem 5, praw, 
winne muszt- 6 sgr. fu-'t, orzechy wioshie: 2V,-3 sgr.

bezpłatnie Edward Seidel w Zielonogórze,
(Gruiihcrs) w Szlązhu.

kopa. Opakow. 
[5630.1

Z powedu zwinięcia interesu sprzedaję pozostałą jeszcze resztę mnićj więcej 
20 eleganckich powozów otwartych, całkiem i pół krytych po znacznie zniżonych
cenRCh Wdowa Łeontyna Fotsdammer.
[5412], Firma Gottschalk Potsdammer,Leszuo, obwód rejenc. Poxnafiskiéj.

Niniejszćm donoszę uniżenie, iż dotychczasową wypoży­
czalnią moją naczyń se szkła i porcelany 
skompletowałem nakryciami, nożami, widelcami i łyżkami, dla czego 
polecam takową przy zaręczeniu jak najtańszej usługi

Sitftedui itrtew.
W szkółce mojój w Spahlitz pod Oleśnicą (Oels) w Szląsku, jest do sprze­

dania na jesień 1567 i na w osnę 1868 przeszło 10,000 szczepionych, wysokop:ennych 
drzew owocowych w mocuych, prostych drzewach z koroną,
w-asnego chowu po cenach następujących :

jabłonie: pierwszy wybór 100 sztuk 23 tal., drugi wybór ICO sztuk 21 tal.
wiśnie: - « • 25 tal., ... 22 tal.
grusze: ■ . • - 30 ta!., ... 26 tal.
śliwki: 100 sztuk .... po 20—25 tal.

Przy odstawie jesiennój 8 pet. rabatu.
Bliższych szczegółów o gatunku owoców, cenach pnjedyóczych, jako tćż o w za­

pasie będących drzewach i krzewach do ozdoby podajo katalog, który na żądanie franko

Spahlitz pod Oleśrrcą w Szląsku. ]5448.] F. Klose.

łój dobrze asorto- 
wany sl ład herbaty naj­
nowszego sprzętu w pię­
knym i mocnym towarze po 
1 tal., 1J tal., 2 tal., 232 tal, 
do 3 tal. polecam do łaska­
wego uwzględnienia.

Jakób Appel,
(5659). Wilhelm, ulica 9.

Nową przesyłkę likwo- 
rówfrancuskich Curaçao, 
Anisette, INerder, Petit 
lait d'Henri, Nectar du 
Peron, Crème de thé, 
de Pose, de Moka, de 
Vanille, de Cacao à la 

vanille, de Café d'Lymen, 
Chartreuse verte, jaune, 
Moraschino di Zara, Eli­
xir de Spa, Genever i Be­
nedictine odebrał skład
[5665]. T. Luzińskiego.

Herbata!!!
Skład czarnćj herbaty, w tym roku zna. 

cznie powiększywszy, polecam szczególnie
fi*eeeo-Melaiigc Ufo. III po 2 t.lary 
za funt. Sprzedającym z drugiej ręki udzie, 
lam należyty rabat. [5629.]
S. FiotrOWSbl w Bydgoszczy,

Ogłoszenia gospodarskie itd,
Leśniczego Polaka, zdolnego 

samodzielnie zarządzać znaczniejszemi 
obszarami leśnemi, na posadę stałą lub 
tćż do urządzenia i dozorowania, naj­
korzystniejszego wyzyskania rocznego 
porębu na nadchodzącą zimę jak i do 
nadzoru założyć się mających jesien­
nych i wiosennych zagajeń, polecić mo­
że nadleśniczy Łukomski w Kraszewie 
pod Czarnkowem. (5608).Aieżomil y służący, z dobre-
mi świadectwami, znajdzie służbę w 
Brylewie pod Lesznem na listy frank. 
_______________ [5607]. ______

Dom. Boguszyn / oszukuje od 1 aździer".
nika r. b. ilobregn cgrodonegn. 
Zgłosić się należy osobiścia do Wgo Scza- 
nieckiego.______________________[5600]

Makuchy
rzepiowe i lniane
na teraz i na zimową odstawę po-
lcca [5594]. Ludwik Kunkel.
Tryli! Kambouillet-mcrynooy

są i w biażącćj jesieni w pewnej liczbie u 
mnie do sprzedania. Celem chowu jest w 
pierwszśj linii obok jak najsilniejszćj, twar­
dej konstytucyi i łatwego wyżywienia od­
znaczająca się wielkość ,iała. Przy odpo­
wiednich maciorkach wełna staje się długą 
ale ile można szlachetną.

Bogdanowo pod Obornikami.
nr. w. witt.(5651.]

[5533].
Ludwik Moebius,

Wrocławska ulica 13/14.

Pora jesienna r. 1867.
Nowości na porę nadchodzącą

w towarach jedwabnych, szalach, niate- 
ryaclina snfenic, kobiercach, materyacli na 
meble, firankach, bukskinach, materyacli 
na paletoty itd. itd.

nadeszły i znaleść można w magazynach moich we wszelkich artykułach najwięk- 
ych cenach.

Podpisy na akcye banku rolniczego centralnego w Wrocławiu, 
który komandytę na W. Ks. Poznańskie mi powierza, przyjmuję i 
udzielam na żądanie statuty. [6653j. Ludwik Kunkel.

szy wyU znali
przy najrzetelniejszych

Zaklęły, paletoty, płaszcze,
Zupełne garnitury,
Gotowe ubiory ,

zrobione według paryzkieh •ryjglnalnyeh modela z najlepszych 
1 najnowszych materyi polecam od najtańszych do nawykwintniejszych 
rodzai. [5210].

Robert Schmidt,
(daw. Antoni Schmidt).

POZNAŃ,
Rynek Nr. 63.

dla dam

Fabryka fortepianów C. Ecke’go
w poznaniu, Magazynowa ul.agazynowa ul. 1, obok król, sądu powiatowego, 

poleca uznane swe dobre fortepianowe Instrumenta, jako tćż pianina 
z polisandru i drzewa orzechowego, eleganckie i pięknego tonu; awaraneya aaje się, 
zezwala się na spłaty ratami a stare instrumenta biorą się w zamian. [6638.]

francuskie remontanty.
Przeszłego roku o tym czasie poleciłem S sanować] ł abllczności moje afe 

róże francuskie najsławniejszych chodowac^y: Lacharmego, Guillota, Verdiera 
i innych do jesiennego sadzenia. Ponieważ moje polecenie opierało się na rze- 
tslnośei i znajemośei rzeczy, dla tego tćż dochodzą mnie zewsząd zadowolnienia 
z ich szczególnej piękności. Z takowych przytaczam tylko ustęp z listu JW. hr. 
Sierakowskiego z Waplewa w Prusach Zachodnich z 12 bm. następującej 
treści: „Szanowny Panie. Przeszłej jesieni otrzymałem od Pana 12 róż 
francuskich remontantes na wysokich pniach i nadzwyczajnie niemi 
zadowolniony zostałem. Śmiało się Panu przyznają, 2e jeszcze znikąd 
tak pięknych róż nie otrzymałem, wszystkie szczęśliwie przeohowałem “
Z powodu zadowolnienia swego zamówił sobie powtórnie na teraźniejszą jesień 
12 gatunków. Róże moje są wyborem 2000 gatunków, które od 18 lat przecho­
dzą ręce moje i nadal z nich nowości przechodzić będą. Odznaczają s ę jedna 
w drugą wielkością, szczególną pełnością i regularnym sklądem kwiatów, któ­
rych wartość przez całoletuie kwitnienie się nader powiększa, tak że je z kwia­
tami i pąkówkaui zakopywać w ziemię przed mrozem wypada. Wszystkie sta­
nowią drzewka a pięknemi koronami, okulizowane na dobieranych głogach: Rosa 
canina, od S do 6 stóp wysokości w 60 najżywszych kolorach, pecząwszy od 
białych, żółtych, fioletowego, różowego, karminowych, karmazynowych, szkarłat­
nych, aż do najciemniejszych bronzowych kolorów. Zupełnie czarnćj róży nie- 
masz jeszcze dotąd w środkowej Europie. Z dołączeniem sposobu sadzenia, 
przechowania przez zimę i dalszego obchodzenia się z niemi nastąpi ich prze­
syłka z końcem października lub początkiem listopada po 20 trojaków sztukę 
za odebraniem nalełytości przez zaliczkę pacztową. Powody, dla któiych po­
lecam sadzenie jesienne, umieściłem w niniejszym Dzienniku roku zeszłego.

Jasiński,
[5628], nauczyciel we Wirach pod Poznaniem dawn. w Puszczykowie.

sprzedania.

Dominium Chraplewo
pod Kcynią ma 100 tłu­
stych skopów do

(5610).

Nowości na jesień i zimę
w aksamitnych, jedwabnych i wełnianych poszyciach 
na futra — paletotach, żakietach i beduinach białych, 
oraz wyroby czarne jedwabne, kolorowe półjedwabne 
i w ełniane wyroby na suknie — obicia na meble, fi­
ranki, kobierce i dery do podróży dla mężczyzn w 
wielkim doborze poleca ¡¿¡¡paÓSfei,
(5593). BJlica \on u.

Najnowsze maicryc na obecną porę
jako tóż okrycia w wielkim doborze odebrał

Handel towarów modnych
W. Kuknlińskiego i Spółki

. w Poznaniu. [5490.]

Zakupione osobiście podczas mojój podróży handlowój i w Pa*
ryżu IlOWOSCl na sezon jesienny i zimowy nadeszły już 
wszystkie i polecam takowe po najtańszych cenach do łaskawego 
uwzględnienia.

Poznań
Rynek 55.

[5653].

W. Tumnann,
Marchand tailleur.

Przesyłka jesienna szlachetnych win gabinetowych, wypłata po rzetelnój odstawie
Franko Berlin, ze wszystkiem i przy równej odległości. Nie każę podróżować, przeto odbiorcy moi zyskują 25 procent.QŚL*7 Tnh n nn!C nklnonll, O n L-1A t. 4-nl 0*7 1 COfl • lOni T l  • 1___ * ~ . . . ,1857 Johannisberger Schlosslage........................ankier tal. 27.

1857 Büdesheimer Hinterhäuser ...... ,, „19
1839 Marcobrunner........................................................ . „17.
1811 Rüdesheimer.................................. tuzin butelek „ 10.

W 45 lutelkach odstawione 2 tal. droższe nad ceny ankrowe. Ceny stałe aź do końca 1868 r.
Prima szampańskie z Johannisbergskiego z 1858 r. 17, tal., lepsze niż francuskie 

Najdelikatniejsze Bordeaux, Château Lafitte sgr. 2(>, Château Margeaux i Bordeaux, Medoc 14 sgr. butelku.
1861 Jo8e;hhöfer Bruch, Mosel............................ ankier tal. 16. I 1865 Graacher Ausbruch ...................................................
1857 Tokajskie, złotawe, słodkie .. .. 12 butelek „ 6'/, | 1862 Tokajsk e, czerwone, słodkie, wytrawne 12 butelek

1839 i 1861 Johannisberger
1857 Liebfrauenmilch...................
1857 i 1861 AsHoannshäuser Roth 
1842 i 186; Hochheimer . . . .

ankier tal. 24.
15. 
17. 
17.

Doniesienie teatralne.
W niedzielę, dnia^29 września 1867.

Po raz pierwszy : Aus hewegter Sieli 
humorystyczny obraz z życia w 3 aktach 
Emila Pohla. Muzyka A. Lang’a.

Z powodu przygotewań do opery: 5By« 
dónha, teatr w poniedziałek i wo wtorek 
będzie zamknięty. [5647]

Ogród ludowy.
Dziś w sobotę dnia 28 września

Koncert salonowy
Początek o godz. 7. Cena wnijścia l1/, sgr.

W niedzielę dnia 29 września
ostatnia [5660.]

wielka zabawa ludowa
w tym sezonie.

Koncert, iluminacya, ognię gztgętae, oświe­
tlenie elektro-bengajskia itd. itd,

Początek o 7,5. Cena wnijścia 2 sgr. 
Dzieci 1 sgr. Emil Taoiher.

Tymczasowe doniesienie.
Ja niżej podpisany i ozwaLm sobie do­

nn ść uniżenie wielce szanownćj publiczności, 
iż w pr ebiegu przyszłego tygodnia przybędę!

amerykańskim
salonem karawanowym
i że ustawię takowy na zesypanćj części 
stawu sapleży skiego, tak iż od nledatieli 
dnia 6 przyszłego miesiąca otwo­
rzonym będzie dla S'anownej wielce publi­
czności Poz a nia i kolicy.

W tym elegancko dekorowanym i w naj­
nowszym stylu urządzonym salonie przeno­
śnym znajduje s:ę zbiór
plastycznych arcydzieł

łączących sztukę i przepych, zabawnych i 
rozweselających, jako też wedle natury wy 
-konanych

automatów
z wesku (w wielkości natu: a nej,) w grupach 
i pojedyńczych osobach z czasów dawnych 
1 nowszych, które, subtelnym poruszane »0; 
ćhanizmem, zdają się być niejako żywemi i 
przez naturalną postawę jako tćż przez wy­
bitny wyraz fizyognomii zyskały ogólne p°' 
dziwien o i kompletne uznanie. Z pomiędij 
licznych tych zajmujących ar ydzieł »* 
szczególną wzmiankę zasługuje:
Huberta Martineta 

słoń mechaniczny
arcydzieło przeszło 2C0 lat mające, stawi* 
po całym świecie (okołe 7 stóp wysokie i- 
stóp szerokie) obsadzone zlotem, srebrem 1 
wielką liczbą drogich kamieni.

Bliższe szczegóły na afiszach i donieśli* 
niaeh. [5626] Uniżony

G. Tiets.

tal. 12. 
„6.

zamawiających bez poleceń prószę o przesyłkę pieniędzy lubs domy, urzędnicy płacą po odbiorze. Panów zami
zezwolenie do wzięcia zaliczki pocztowćj. Ślubując honorowe usługi, płacę wynagrodzenie," gdzie Jest źą.ianćm i polecam się usilnie

Szlachta, znakomite

lubownikcm szlachetnych win. 
Mühlheim n. R., 1867

Ceny stałe aż do 1868 r. Handel hurtowy win reńskich,
J. ©i. MedenholT. [5 479.]

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.
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